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W m i e j s c u ...........................................
W Auatro-Weg.. z przesyłką poczt.
W Państwie Fiemieckiem . . . .
We Włoszech, Francyi, Anglii, Belgii,

Szwajcaryi, Tnrcyi i inn. krajach 
Oddzieliły numer kosztuje 10 h., z przesyłką pocztową 12 h.; — we Lwowie w Biurze dzien­
ników A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ui. Karola Ludwika 9, do nauycia po 12 h.

Prenumeratą przyj.nuje się tylko na cały miesiąc.
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenum eratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
nadsyłać franco do Administracyi Reformy" w Krakowie, — Listów  niefr& nkow anych

nie przyjmuje się. 
lłękopisów naUeyuinych Redaktya nte zwraca.

Adres Bed&koyl i A Jm in istiaoy l: „N. Beforma" ni. Jag ie llońska 10. 
Telefon Bed&Loy: Ń’ 41, zadmimstraoyi 401

NOWA

REFORMA
P p b n u m e p a t ^  p r z y j m u j ą  :

s a m ie  j s o o w ą : Administi<.cya „Nowej Reformy" i wszystkie urzędy pocztow e; m ie js o o -  
w a :  Administracya „Nowej Reformy". — Magazyn nowości F. A. G rigara i Główna trafika 
w Rynku. — Agencya J. Hopc»sa i A. Salomonowej, plac Maryaoki 2. — Handel St. Kar* 
lińskiego, Sukiennice. — Handel K retschm era Ryn ik, — Handel J. Ekiera, ni. Karmeli­
cka 18. — Z a m ie js c o w ą  p r e n u m e r a t ą  1 o ą ło s s e n i a  przyjm ują: B inra dzienników: w# 
L w o w ie  Lndwik Plohn, nl. Karola Ludwika 11, S. Sokołowski. — W  P t * e m y i l n  Hesse- 
1®B- — W  J a r o s ł a w i u  L. Jtia-uberg. W W is d n ln  pp. H aasensteiu & Vogler (tak ie  
m  Trfaln*)arSP’ F rarz iu rc ie  nad Men iil Berlinie, Lipsko, Bazylei i Wrooławin). — A. Gp- 
£  iEP ?  Mosse (i»k ie  w Berlinie Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldschmied, M. Dukes, „H. Scnalek, J. Danneberg. — W  P a r y s a  Sociótó Mntnelle de 

Pnblicitć A. L o r ę t t e ,  directenr, Rn« Canmartin, 61.
O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje Administracya La opłatą od mii jsca wiersza drobnoa 
pisuieu petit) za piei ..szy raz 20 h., za każdy następny raz po 10 h. — N a d e s ła n e  po 
60 h. od v leu za  zu każdy ra t. — B l k r o i o g i z  po 30 h. od wiersza. — G ło s y  p u b l i -  
o zn o  po 1 kor. od wiersza. — Z a łą o a n ik i  de „r owej Reformy" (prospekty, cyrknlarse. 
ogłoszenia ltp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. *d 100 egz. dla zamiejsoowych, a i kor. od 
100 egz. dla miejscowych prennm. N ueżytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym

Sądy wojenne w Warszawie.
I  znowu mamy przed sobą rozkaz księcia 

I in e r  e t y  ń s k  i e g o do wojsk okręgu war­
szawskiego o oddaniu pod sąd wojenny — tyra 
razem już nie jednego, lecz s z e ś c i u  c z ł o n ­
k ó w  p o l s k i e j  p a r t y i  s o c y a  1 i s t y c z ­
n e j !  Przed kilku dniami podaliśmy taki sam 
rozkaz, który obwieścił oddanie pod sąd socya- 
Hsiy P io tra C z e r w i ń s k i e g o ,  za zaoicie 

i szpiega rosyjskiego, S z a n c e n b e r g a  w Ozę- 
i Stochowie. Obecnie chodzi także o zabicie szpie­
g a  Jan a  M a z u r a  we wsi Sielce będzińskiego 

powiatu gubernii piotrkowskiej.
Dwa takie wypadki jeden po drugim i dwa 

takie sądy, w rozkazie do wojska obwieszczo- 
ńe, — to już objaw znamienny, jaskrawo oświe­
tlający sytuacyę. Rząd rosyjski trzym a zazwy­
czaj w tajem nicy podobne wydarzenia, dopokąd 
tylko można je w tajemnicy utrzymać; rząd 
przeczy naw et istnieniu tajnych stowarzyszeń 
i rewolucyjnych stronnictw, dopokąd tylko mo­
żna zataić ich wzrost i siłę. Orgauizacya ro­
botnicza narodowo-socyalistyczna w Królestwie 
Polskiem rozwijała się tak  właśnie w cien’u 
Pod nadzorem żandarraeryi rosyjskiej, k tóra 
w cichości i tajem nicy uprzątała winnych , po­
dejrzanych, — i prawdopodobnie wypadki zgła­
dzenia jakiegoś szpiega nieraz już się zdarza 
ły, lecz nie dochodziły do wiadomości powsze­
chnej, nie -były publikowane.

Dzisiaj rząd rosyjski zmien;ł taktykę i chce 
działać jawnym postrachem, teroryzować stron­
nictwo sądami wojennemi i wznosić szubienice 
W oczach społeczeństwa. Najlepszy to dowód, 
że ruch narodowy zainieyowany przez polską 
Partyę socjalistyczną rozrósł się i spotężniał 
i rząd musi się już liczyć z nim, jako z faktem 
nie dającym się zataić, jako z prądem, który 
ftwnie zwalczać będzie. Stąd drugi już rozkaz 

Księcia Jmeretyńskiego do wojska, jako forma 
.Awności i postrachu, — która upamiętni się 

! ^  smutnych dziejach Królestwa Dolskiego, u  
-osłowne brzmienie tego charakterystycznego 
dokumentu: „Rozkaz do wojsk warszSws lego 
Okręgu wojskowego. N r 149. W arszawa, 2. lp-
^  (11 sierpnia) 1 9 0 0  r.

„Mieszczanin miasta Częstochowy Konrad Sta- 
J a w  syn Franciszka J e z i o r o w s k i ,  wło- 
lianie: gnb. kieleckiej — Aleksander syn Jó- 
ia M r o z i k ,  gubermi piotrkowskiej -  Józef 

_ _ hicrj oł*-" -a?*, T H iF eu tegoJK r a w c z y k, S ta­
nisław syn Jan a  t l j  j ń  ek  i, gub. kieleckiej — 
'Ridrzcj syn Franciszku r ł u t k o w s k  i i piotr­
kowskiej — Józef syn Jana K a r c z ,  po prze- 
DfowaJzonem co do nich śledztwie wstępnem i 
^obnem badaniu, zostali obwinieni o to , te  
W ’ członkami tajnej polskiej party i socjali­
stycznej, mającej za swój cel główny o . ®, 
Jcogą przemocy istniejącego w Rosyi porzą 
Państwowego, i dowiedziawszy się. że roaszy 
sta kopalni „ F a n n j“, Jan  M a z u r ,  ence za- 
Madomić władze rządowe o kołku socyalistoW 

wspomnianej kopalni, aby temu przeszko­
dzić, Jeziorowski i Mrozik postanowili pozba­
wić go życia i namówili do urzeczywistnienia 
tej myśli Krawczyka, Glińskiego, Rutkowskiego 
1 Karcza, którzy znając powód do zabicia Ma- 
2hra, zgodzili się wykonać zamiai Jeziorowskie­
go i Mrozika i w tym celu wieczorem dnia 23 
października lo99 r. we wsi S i e l c e ,  w pow. 
będzińskim, gnb. piotrkowskiej, na odnodze ko­
c o w e j do kopalni „Ludwik", uzbrojeni K raw ­

czyk i Rutkowski w noże, a Gliński i Karcz 
w laski, napadli na Jan a  Mazura i temi narzę­
dziami , jakoteż długą wąską d esk ą , posiadaną 
przez Mazura, z rozmysłem zadali mu . w celu 
pozbawienia go życia, dwie rany w głuw.ę, z 
rozmiażdżeniem kości mózgowych, i 15 ran no­
żem, wskutek czego Mazur w pół godziny zmarł. 
Czyn ten przewidziany jest w art. 13 ust, 
o kar. popr. wyd. 1885 r., i ma być sądzony 
na zasadzie art. 31 ust. o środkach ochrony 
porządku państwowego i spokoju pubhczuego 
279 art. X X II ks. Zb. post. wojsk. 1869 r. 
wyd. 2ie. T

Za czyn powyższy mieszczanin Konrad J e- 
z i o r o w s k i ,  włościanie: Aleksander M r o z i , 
Józef K r a w c z y k  Stanisław G l i ń s k i ,  n- 
drzej R u t k o w s k i  i Józef K a r c z ,  na zasa­
dzie wspomnianego powyżej ar! >
0 środkach ochrony porządku państwow g , - 
dani zostają warszawskiemu są owi woj 
okręgowemu w celu ouądzenia w „ p av , 
obowiązujących podczas wojny. _

uryg inał podpisał: dowodzący wojskami, ge- 
ńerał-adjutant K sia je  lĄ p h /n s k i .

W raz z rozwojem przemysłu fabrycznego 
w Królestwie Polskiem, czyniącego ostatniemi 
czasy niesłychane postępy, rozwinęły się orga- 
nizai robotnicze, a pomiędzy niemi wyróżnia 
sie i niska partya socjalistyczna, k tóra połą­
czyła cel czysto ekonomiczny z celem politycz­
nym i dlatego przybrała charakter narodowy; 
dażac do polepszenia bytu robotników, walczy 
w pierwszym rzedzie przeciwko organum rządu, 
uciskającego i robotników i  całe społeczeństwo] 
W  stadynm kształtow ania ąiijJ i rozszerzanie 
organizacyi, najbardziej oczywiście dają się 
we znaki stronnictwu tajn i agenci, szpiegowie 
żandarmeryi rosyjskiej. To też raz po raz 
zdarzają się wypadki zgładzenia ze św iata je­
dnego ze szpiegów — dla odstraszenia innych. 
P artya  posiada już dostateczne środki i siły, 
aby wyroki tego rodzaju mogła wykonywać. 
Rząd uznaje jej siłę i uważa ją  za czynnik 
groźny. Uznał już, że nadeszła chwila jawnej, 
terrorystycznej walki z niebezpieczną partyą, 
jak walczył swego czasu z nihilizmem w P e­
tersburgu, Moskwie, Charkowie...

Czy jednakże sądy wojenne i wogóle środki 
terrorystyczne, jakiem, rozporządza żandarme- 
rya, — powstrzymają rozwój idei narodowej
1 organizacyj robotniczych w Królestwie, czy 
osłabią i stłumią akcyę polskiej partyi socyali 
stycznej, — to wielkie pytanie. Egzekucye 
wojenne tworzą męczenników, a męczeństwo 
podnosi tylko moralną powagę stronnictwa, — 
które zt ęczną tak tyką i żywotnością zjednywa 
sobie sympatye szerokich warstw  ludu. Stron­
nictwo to nie miałoby dzisiaj tak  silnego grun­
tu pod sobą, gdyby działacze, pokroju B ur­
ków i Apuchtinow nie przygotowali dla niego 
odpowiednich warunków politycznych.

i— — --

Dla dobra kraju!
% kół interesowanych otrzymujemy następu­

jące nwagi o sprawie przymusowego zabezpie-

“ n R mogąc dosięgnąć nas na polu polityrz- 
nera najserdeczniejsi" nasi z poza czarno-b.a-

W  szczególności z bezwzględnością iście pru­

ską zastosowali swój system „ausrotten" do 
naszego bydła i galicyjskiej trzody chlewnej. 
Istniejący trak ta t handlowy, który obowiązy­
wać będzie jeszcze do roku 1 9 0 3 . oddał nas, 
zwłaszcza po zniesieniu kontnmacyi, na łaskę i 
niełaskę Niemiec. .Me korzystniejszego trak ta ­
tu i za dwa lata  nie zdołamy zawrzeć z po­
tężnym „ąsiadem, jeżeli zawczasu nie obmyśli­
my środków i sposobow, zapomocą których mo 
żnaby z m u s i ć  Niemcy do zaniechania ostra­
cyzmu względem naszego bydła. Zmusić zaś 
można Niemcy tylko siłą, której A ustrya nie­
stety nie posiada, albo też najdalej idącem u- 
względnienie.n ich interesów, przyczera pokie- 
rowaćby trzeba sprawę tak, żeby interesu k r a ­
j o w e g o  nietylko nie stawić w sprzeczności 
z interesem niemieckim, lecz owszem dla Gali­
cyi największe i trw ałe uzyskać korzyści.

Ze to nie jes t nieraożliwem, świadczy o tera 
jedno/godna opinia najwybitniejszych naszych 
przedstawicieli handlu, przemysłu i rolnictwa, 
jak  niemniej wybitnych austryackich ekonomi­
stów i fachowców. W szyscy wskazują ogólne, 
państwowe, przymusowe ubezpieczenie bydła 
jako jedyną bezpieczną przystań na morzu 
sprzecznych interesów międzynarodowych.

Przedewszystkiem podnieść należy uchwałę 
Sejmu krajowego z dnia 29 listopada 1900 r„ 
zalecającą W yaziałowi krajowemu, aby zbadał 
kwestyę, czy jes t potrzebnem, uraz w jaki 
sposób dałoby się wykonać ubezpieczenie bydła 
na wypadek zarazy.

Dalej jeszcze poszła krakowska Izba handlo­
wa, k tóra w petycyi, wystosowanej do ministra 
handlu, wprost oświadczyła się za przymuso­
wym państwowem ubezpieczeniem bydła w myśl 
wywodów swego referenta, radcy Mandla, na 
którego referent Rady nadzorczy „floryauki“ 
w referacie swym się kilkakrotnie powołuje, 
antora dwóch specyalnych brozur „Keicbsvieh- 
versieherung vom Standpunkte der Landwirt- 
schaft des E andels und der Industrie" (1«96) 
i „Jakie przymusowe ubezpieczenie w interesie 
dobit publicznego pilniejsze, ogniowe, czy też 
bydła ?“

Za przymusową asekuracyą bydła przema­
wiał także przedstawiciel rolnictwa hr. Andrzej 
Potocki, jako referent krakowskiego JW a rzy - 
stw a ubezpieczeń, fachowiec w sprawach ubez­
pieczeń p. Edmund Ginwiłł Piotrowski, dyre­
k to r krakois Atięgc T ow arzystita ubezpieczeń, 
wreszcie całe Towarzystwo stanęło za swoim 
referentem  i dyrektorem. Za gianicą podzielają 
tęż tę  opinię, czego dowodem przychylna dla 
myśli ubezpieczenia bydła uchwała Itady nie­
mieckiej rolniczej w r. 1893.

Uznając i ceniąc sąd takich powag w ni­
niejszej sprawie, nie należymy do tych, którzy 
gotowi zawsze „ iurare in verba magistri" — to 
też rozpatrzymy się samodzielnie w piekącej 
kwesty) ubezpieczenia inwentarza krajowego.

Ze spisów urzędowych wiadomo, że wartość 
bydła krajowego przedstawia kwotę około 400 
milionów koron, k tóra to olbrzymia wartość 
nie jes t wcale ubezpieczoną na wypadek strat, 
jakie zrządzić mogą choroby zaraźliwe.

Ubytek inwentarza sprowadza ubytek nawo- 
zu naturalnego, Ł j. najlepszego, co znów. po­
ciąga za sobą zmniejszenie wydajności gleby, 
osłabienie sił żywotnych ludu, zastój w handlu 
i przemyśle.

Niestety, według cy tr urzęuowych, ubytek 
inw entarza w Galicyi wynosił w ostatnich

dwóch latach 78.881 sztuk, co bezzwłocznie 
odbiło się na handlu i przemyśle: łatwo się 
o tem przekonać, porównując oskont weksli lo- 
kaluych i ryraes w Galicyi z inuemi krajami 
( islitawii. U nas „kwitnie" kramarstwo, lichwa 
miejscowa, w innych krajach koronnych zna­
czny obrót zamiejscowy wskazuje na ożywiony 
eksport. Wywóz naszego bydła przynosił nam 
do niedawna 100 milionów (roku 1894) a po 
dwóch latach spadł na — dwanaście milionów 
koron.

Pierwszym etapem do zaprowadzenia pań­
stwowego ubezpieczenia byłoby wznowienie kon- 
uraacyi a koszta instalowania asekuracyi mu- 

. lałoby wziąć na siebie państwo całe. Tylko 
lowiera tym sposobem raożnaby osiągnąć bardzo 
niską premię (* 4— 1 .,»/„). P ryw atne stowarzy­
szenia ubezpieczeń na bydło nigdy nie zdobędą 
sobie popularności, ponieważ olbrzymie koszta 
adm inistracyjne zmuszają je do wyznaczania 
G/a, 2 a nawet 3°i&,premii. Rolnik nasz nato­
m iast chętnie płacić będzie państwu 3— 5 gul­
denów rocznie za lo  sztuk bydła, skoro pozy­
ska pewność otrzymania pełnego odszkodowania 
za k a ż d ą  stra tę  z powodu zarazy. Bez kon­
troli i osobnego nadzoru donosić będzie o każ­
dym wypadku choroby, nastąpi ogólne uzdro­
wienie inwentarza i podniesienia hodowli pod 
względem jakościowym i ilościowym. I  nie tyl­
ko zyska rolnictwo, ale i przemysł i handel 
zakwitnie, powstaną wielkie zakłady, zużytko­
wanie padliny, tłuszczu i t. p. Zakłady kontu- 
macyjne przekształcą się w instytucye tuczenia 
bydła i trzody chlewnej i rozpoczniemy zwy­
cięską konkurencyę z Węgrami.

Niemcy nie będą już miały wygodnego pre­
tekstu do upierania się przy zamknięciu g ra­
nicy, owszem otwmrzą ją  na rozcież dla zdro­
wego i doborowego bydła galicyjskiego.

Najważniejsze jednak, że przymusowa ase- 
kuracya wyrwie naszych włościan z kleszczy 
tak  zwanej „lichwy bydlęcej", k tóra jest zwy­
kle introdukcyą do zupełnego zrujnowania dro- 
Dnego rolnika.

W edług miarodajnych obliczeń, premia ase­
kuracyi państwowej mogłaby wynosić 75 hal. 
ud sztuki bydła. 50 hal. od konia i 15 hal. od 
sztuki nierogacizny.

Radca dworu w m inisterstwie spraw wewnę­
trznych. Bernard S p e r k ,  w broszurze swej 
„Die obligarorische Reichsviehversieheruug“ pi­
sze przekonywująco: Ubezpieczenie musi obej­
mować cały inwentarz żywy i wszystkie wy­
padki śmierci, wywołane przez jakąbądź cho­
robę. — Czas posiadania sztuki nie powinien 
wchodzić w rachubę, uciążliwa kontrola nad 
stanem i zmianą pojedyńczych sztuk powinna 
odpaść zupełnie, a oszacowanie bydła celem o- 
znaczenia wysokości odszkodowania winno być 
dokonane na podstawie cen targowych.

Postulatom tym nie są w stanie uczynić za­
dość instytucye prywatne, — podjąć się tego 
może jedynie rząd. Państwowe, przymusowe, 
powszechne ubezpieczenie przynosi tylko zyski, 
a żadnych s tra t: zapewnia rolnikom sprawie­
dliwą i równą ochronę bydła, a innych obywa­
teli uwalnia od całego szeregu niebezpieczeństw 
dla zdrowia i życia!

Zreasumujmy korzyści ubezpieczenia pań­
stwowego-

1) adm inistracya najprostsza i najtańsza, i 
dzięki temu najniższa premia;

2) równomierna ochrona przed stra tą  bydła;

3) wolny ruch na targach bydlęcych w o- 
brębie państw a i ożywienie handlu z zagra­
nicą;

4) szybkie i gruntowne wytępienie chorób 
zakaźnych i powstrzymanie zawleczenia zarazy 
z ziem obcych;

5) zyskowuosć hodowli bydła;
6) zabezpieczenie zdrowie ludności przez nie­

możność bicia choregc bydła.
Z pomocą 240 w eterynarzy galicyjskich, z 

których każdemu przyznaćby należało tytułem 
podwyższenia rocznej pensyi i dyet 2000 ko­
ron, instytucya państwowej asekuracyi bydła 
da się zaprowadzić w Galicyi kosztem rocznym 
480.000 koron.

Skoro w łonie rządu znrjuu ją się wpływowe 
osobistości, rozumiejące korzyści przymusowego 
ubezpieczenia bydła dla kra ju  i państwa, spo­
łeczeństwo winno także jasno i stanowczo ob­
jawić swą wmlę w tym kierunku. A p e r  i c u- 
1 u m i n m o r a ,  bo oto n. p. w „Przyjacielu 
Ludu" skarży się lud nasz głośno: „bydło, tak  
chude jak opasowe, nie ma zbytu żadnego, a 
ceny tak  niskie, że za woły, w innym czasie 
kosztujące 200 złr., trudno było dostać 160 
złr. Trzoda chlewna, jako tako płacona, jest 
głównera źródłem dochodu rolnika. To też wło- 
ś< ianie chowają ją  chętnie, a zwłaszcza ku 
wiośnie, — na wiosnę wychowują młode. > le  
tego roku tak były tanie, tak bez cen, że tru ­
dno je  nawet było sprzedawać."

P rosta ta, a wymowna skarga, najdosadniej 
uzasadnia potrzebę przeprowadzenia grunto­
wnej sanacyi przez p a ń s t w o w ą ,  o g ó l n ą ,  
p r z y m u s o w ą  a s e k u r a c y ę  — dla dobra 
kraju!

Robotnicy salinarni.
W  ostatnim (a-tym tomie „Wiadomości mi­

nisterstw a skarbu" (M ittheilnngen des k. k F i- 
nanz-Ministeriums) znajduje się praca Antoniego 
Schnabla, starszego zarządcy hutniczego, p. t. 
„Stosunki robotnicze w salinach", k tó ra podaje 
zajmujące szczegóły o położenie robotników sa ­
linarnych w Austryi całej, a więc i w Galicyi. 
P raca p. Schnabla zajmuje cały olbrzymi tom 
my wybierzemy z niej tylko wiązankę wiado­
mości, odnoszących się do kopalń w Wieliczce 
i Bochni.

Zarobek górników wielickich i bocheńskich 
w r. 1848 i później wauał się pomiędzy ] 6— 30 
cent. waluty konw ercyjnej (28—52'5 ct. walu­
ty austr.). W  Wieliczce 700 górników, w Bo­
chni 2 0 0 'pobierało 16 i 17 ent. dziennie, a ty l­
ko 360, względnie 150 należało dc klasy lepiej 
płatnych „kruszaków". Istn iał wprawdziedodatek 
drożyźniany, ale wymierzano go tak  skromnie, 
że wcale prawie nie mógł zaważyć na szali. 
Dziennj dochód górnika, licząc niedziele i świę­
ta, wynosił wówczas przeciętnie 15'35 do 19'40 
cnt. a. w., z czego mógł — jak  zaznacza p. 
Schn ibel — naw et przy ówczesnych cenach 
targowych wyżyć człowiek nieżonaty, ale nie 
ojciec rodziny. „Nędza powszechna panowała 
wśród robotników — pisze p. Sciinabel — a to 
tern więcej, że żony ich nie mogły osobnym za- 
robkiem przyczyniać się do utrzym ania domu. 
Niechęc i rozdrażnienie w zrastały pośród todo 
tników do tego stopnia, że prezydyum krajowe 
Galicyi dla uniknięcia dalszych konsekwencyj 
poleciło Administracyi salin w W ieliczce, ażeby

Krzyżacy.
.„Daj, Jezu. wojnę z Krzyżaki i z Niemca­

mi, którzy są nieprzyjaciółmi królestwa tegu i 
Wszystkich narodów, w naszej mowie Imię 
^ o j e  Święte wyznawających. I nam błogo- 

iw, a ich zetrzyj, którzy radziej staroście 
J^kielnem u, niżeli Tobie służąc, przeciwko 

zawziętość w sercu noszą, najbardziej o
j? gniewni, że król nasz z krolową, Litw ę o- 
^ c iw sz y , w zbraniają im mieczem krześcijań- 
^ “h sług Twoich ścinać. Za któren gniew ich 
^Lrz.
■j, „A ja, grzeszny Zbyszkogi kajam się przed 

i od piąci ran Twoich wspomożenia bła- 
abyś mi trzech znacznych Niemców z pa- 

• ^ i  czuby na hełmach, jako najprędzej zesłał 
y  miłosierdziu Swojem pobić mi ich do śmier- 

j Pozwolił. A to z takowej przyczyny, iżem 
^  Owe czuby pannie Danucie, Joranda córce, 

tw o je j służce, obiecał i na moją rycerską 
*eść poprzysiągł.

t  „Co zasię więcej przy pobitych się znajdzie, 
w^ego ja  dziesięcinę wiernie kościołowi Twe- 
ij* świętemu oddam, abyś i Ty, słodki Jezu, 
-^y tek  i chwałę ze mnie odniósł i abyś po-
< 0 9  żem Ci szczerem sercem, nie po próżni- 
C ’ obiecował. A jako to jest prawda, tak  rai 

"'uióż. Amen!"
^„^ak się modlił w opactwie tynieckiera mło- 
ijj Zbyszko z Bogdańca, bohater ostatniej 
H hkiP.wiczowskiej powieści, tuż po poznaniu 
^  2 Danuśką, w chwili, kiedy nad głową je- 

Zawisła groźba miecza katowskiego. Pod 
i  bowiem jej opowiadania, że Krzyżak
S^W im  czubem zabił ongiś jej matkę, Zby- 

rzucił się po droaze do Krakowa na po­
ty. krzyżackiego, mającego taką właśnie ozdo­

ba hełmie, a podobne naruszenie praw mię­

dzynarodowych, już wówczas gardłem y 
rane. . . . .  „mo-

Ta modlitwa w takich okolicznościach o 
je doskonale jędrno-rubaszny, a zarazem sen­
tym entalny nastrój, jaki panuie w „Krzyża­
kach" Sienkiewicza, a równocześnie jest tra- 
fnem streszczeniem ich akcyi.

Rzecz się wprawdzie rozgrywa na olbrzy- 
miem tle dziejowem, na tle walki dwu świa­
tów, z których jeden, z białymi płaszczami i 
czarnymi na nieb krzyżami, schodzić począł w 
cień pod naciskiem coraz potężniej się rozwi­
jającego polskiego organizmu państwowego. —; 
Ale z te j wielkiej chwili pozostało w powieści 
tylko to zabarwienie charakterystyczne, jakie 
musiały mieć myśli i uczucia przeciętnego czło­
wieka owej epoki. Poza tem nie chodzi auto- 
ruwi o przedstawienie, jak  się owe dwa świa­
ty  wzajem zmagały, nie chodzi o scharaktery­
zowanie w szeregu obrazów potężnej, jeśli nie 
genialnej polityki Jagiełły, ale o ukazanie czy­
telnikowi jak  najwięcej zrąbanych ciał krzy­
żackich i o rozwinięcie przyten. jak  najefekto­
wniejszych obrazów wytężenia fizycznej siły.

Zamiłowanie Sienkiewicza do scen , w któ 
rych w całej pełni okazuje się potężna, zmy­
słowa siła , zamiłowanie zresztą zupełnie arty ­
styczne i stanowiące w znacznej części taje­
mnicę jego raistrzowstwa, doprowadzone tu  zo­
stało do szczytu, jeżeli go nie przekroczyło.— 
„Krzyżacy", to powieść pełna krwi, pełna cięć 
toporem, tak  straszliwych, że każde, zdawałoby 
się, zdolne jes t kulę ziemską na pół przeciąć. 
Epizody w strząsające idą jeden po drugim, tak, 
że zanim czytelnik z jednego ochłonął, w nowy 
w pada, aż wreszcie wśród ustawicznego potę­
gowania się iizycznych wysiłków i prężenia się 
olbrzymich muszkułów, trac i m iarę, znieczula 
się i już wreszcie nie jes t w stanie ocenić tego 
ogromu siły.

Tak np. Krzyżacy przedstawieni są jako stra­
szliwi rycerze i siłacze niezwykli, ale rycerze

polscy o tyle są od nich silniejsi, że w bitwie 
pod Grunwaldem w ygniatają ich jak  orzechy 
w zielonych łupach. Jednak pomiędzy Krzyża­
kami znalazł się jeden jeszcze silniejszy, rycerz 
Arnold, który najsilniejszych z Polaków gasi 
jak świece i otacza się wałem z ich trupów, 
aż wreszcie nadchodzi j e s z c z e  s i l n i e j s z y ,  
Zawisza Czarny, który Arnolda razem z heł­
mem i zbroją na pół poprostu rozcina.

Wśród tych olbrzymów czytelnik biedny u- 
czuwa się wreszcie tak  małym komarem, że 
nrknń u nie jest nawet zdoleu wyobrazić sobie, 
Tak silnym był taki Zawisza Czarny?

Pow ieść możnaby naw et di zedstaw ić w for­
mie s ta ty s ty k i  owych gw ałtow nych ep-zodów: 
bohater ma tylko dwa 
łam ane kebra

t o r t u ^ S ’w J , X  na o A  olbrzymią tytani-

“ n m Ł  np.' polowaniu
strunę bez korby, r '-kamL u J J S  z bełtem
strzałę z taką s i łą ,  ze sl|  s tra sz lD \
w nele tura. Na polowaniu diagiem straszliwy
Tn, wyrzuca r o g L i  w powietrze zakutego w 
stal rycerza wiaz z koniem i gum y > 
którego giermek, Czech. Hlawa, zabija zwierza, 
iednera cięciem topora odrąbując mu g owę. 
Zbyszko w leśnej barci, przy pomocy drugiej 
obok Danusi bohaterki powieści, Jagienki, po - 
piera widłami niedźwiedzia, a potem tnie go 
raz jeden tak  potężnie toporem . ze gn na po­
łowę rozszczapia. Podczas pojedynku z rzy- 
żakiera Rotgierem rozcina go toporem pomimo 
zbroi, ale najstraszliwszych rzeczy dokazuje 
Jurand, kiedy udawszy się w pokorę, do Krzy­
żaków, po pojmaną przez nich D anusię, ro~- 
wścieczony ich przeniewierstwem i zdradą, bez­
bronny rzuca się na zbrojny tłum niemiecki, 
rozbija ludzi jak  ulęgałki, rzucane o ziemię, a 
potem porwawszy miecz ze ściany, straszliwą 
rzeź wśród Niemców sprawia. Mszcząc się za

to i za śmierć Rotgiera, komtur Zygfryd, każe 
skrępowanemu uciąć rękę, wyrwać język i wy­
kapać pochodnią jedyne pozostałe mu z odmętu 
bitew i rzezi oko...

Przez te sceny, napełnione, a nawet przepeł­
nione okropieństwem , przewija się nić inna, 
m iększa, jakby jedwab przez tkaninę z szor­
stkiego żelaza. Ną to wspomniane już obocznie 
sceny rubaszne i sentymentalne. — Pierwsze 
z nich zwłaszcza stanowią najpiękniejsze epi­
zody powieści.

Sienkiewicz doskonale zdał sobie sprawę, jak  
prostą i nie .łożoną musiała być natura ówcze­
snych ludzi, odczuł np.. że oswojeni byli ze 
śmiercią, jakby to było jakieś zwierzę domowe, 
które się codziennie widzi. A nie fatalizm bez­
silny, lecz właśnie silną i bujną żywotność tych 
ludzi odczuwa się, kiedy ubojętnie prawie o niej 
mówią, kiedy np. po iwej fatalnej przygodzie 
z posłem, układając się do snu , Maćko, stry j 
żooyszkowy, ze swoim bratańcem , którego ko­
c ia  nadewszystko, taką nawiązuje rozmowę:

— „Zbyszku!
— A co?
— Bo tak  poraia.-aowawszy wszystko, myślę 

wszelako, że ci głowę utną.
— Myślicie? 

sem.
spytał Zbyszko sennym gło-

1 obróciwszy się do ściany, usnął smacznie, 
gdyż był utrudzon drogą1...

Tę rubaszność lubi Sienkiewicz doprowadzać, 
zwłaszcza w ustępach zmysłowych, do granicy, 
poza któsą zu jcza jn ie  ludzie w rozmowach 
tylko chyba w męskich kółkach się wychylają, 

nawet może ją  przekracza. Czytelnik juz np. 
kręcić głową poczyna, doszedłszy do miejsca, 
kiedy ojciec Jagienki opowiada o niej, że już 
„czuje wolę bożą" i że trze kolanem o kolano, 
skoro ujrzy chłopca, a wprost byłby niemało 
zakłopotanym, gdvby mu w towarzystwie gło­
śno przeczytać przyszło, jakto wśród sąsiadów

po ozenmnm s.ę Zbyszka z Jag ienką, „obok
S T PiWra;p rre y« dW° rr Ści’ czczono nmzmier- p  e je , czerstwość , s ,łę. I by, c tem jeden
S m  w w  mew'asta ’ c« niedźwiedzia oszcze- 
l • . . u Podeprze, a orzechów nie potrze-
n r i  U ZC' | en0 • •*e. na *awie ułoży i zuagła
iairni i  Zle’ i - cl. wszystkie tak pokruszą,

Al f  młynskiem kamieniem przycisnął".
• I® zat(j> kiedy się czyta, lak  Zbyszko i Ja- 

g nKaj zaledwo przeczuwając rozsnuwającą się 
pomiędzy nimi siatkę miłości, błądzą swobodnie 
po lasach Bógdańca i Zgorzelic, jak  razem po- 
Inją na bobry, jak  ona, wskoczywszy do rzeki 
po zabitego Dobra, w~aca z warkoczem nasią- 
kłym wodą, a on trochę zapłonionej, a uszczę­
śliwionej ten warkocz rękami wyżyma, odczu­
wa się wtedy taką pełnię zdrowia i zadowole­
nia, jak  gdyby nagle nadpłynęła fala świeżego 
a wonnego powiet-za od ukwieconych lasów i 
od sianożęci!

J a k  już czytelnicy niezawodnie zanważvli, 
w „Krzyżakach" są dwie miłości a jeden bo­
hater. Jedna jego miłość, do Jagienki, to po­
pęd naturalny, instynktowny zdrowej i czer­
stwej do czerstwej i zdrowej natury, druga, do 
Danuśki, to miłość snggestyonowana poczuciem
honoru i pojęciami ówczesnemi rycersk iem :.__
Danuśce bowiem Zbyszko ślubował jako swej 
damie, a nadto winien był je j życie, bo prowar 
dzonemu na śmierć, za napad na posła, ocaliła 
je, zarzuciwszy mu na głowę swoją białą za­
słonę na znak, że on do niej należy, co wedle 
ówczesnych zwyczajów pociągnąć musiało jego 
ułaskawienie.

T ak  więc nastręczał się tu  autorowi bardzo 
ciekawy problemat artystyczny, walka dwu od­
miennych uczuć do kobiety, ale Sienkiewicz 
starannie ten problemat ominął. I  w końcu 
powieści okazuje się, że miłość pierwsza, do 
D anuśki to tylko sztelarz do rozsnuwania naj­
dziwniejszych przygód, jakich doznaje Zbyszko 
od chwili jej poznania, aż do chwili, kiedy ją
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bez czekania na zarządzenia władz wyższych 
podwyższyła robotnikom płacę o tyle, iżby cho­
ciaż częściowo złagodzić ich nędzę-1.

Podwyższono wówczas płacę o l l 1 4°/o, po­
nieważ jednakże podwyższenie to było niewy- 
starczającem. a równocześnie środki żywności 
stale drożały, więc nędza górników z każdy.n 
rokiem wzrastała. Te podwyższone płace miały 
charakter prowizoryczny i ministerstwo robót 
publicznych, które wówczas istniało i miało 
naczelny nadzór nad salinami, co pół roku da­
wało na nie osobne pozwolenie. ,.Jeżeli po­
zwolenie owo -  pisze p. Schnabel — c z a s a ­
mi  s i ę  s p ó ź n i ł o ,  p r z y c h o d z i ł o  z a r a z  
do  n i e p o k o j ó w  i z a s t a n o w i e n i a  p r a ­
cy.  O b j a w y  t e  w p r a w d z i e  w z a r o d k u  
t ł u m i o n o , a l e  n i e z a d o w o l e n i e  i s t n i a ­
ł o  d a l e j  p o d  p o z o r n y m  s p o k o j e m -1. 
Rząa różnemi zapomogami i tym podobncmi 
półśrodkami łatał przez długie la ta  biedę, ale 
następnie od czasu do czasu musiał poprawiać 
płace górników rozmaitych kategoryj.

Przedewszystkiem zaznaczyć należy, że w la­
tach 1868—1873 nastąpiło przejście od częścio­
wej wypłaty w natnraliach do czystej wypłaty 
pieniężnej i że różne miejscowe systemy wy­
płaty, jak  również normy, odnoszące się do za­
opatrzenia na starość i na  wypadek choroby 
powoli ustępowały przed jednolitym regulaty- 
wem. Pomimo to jednakże podczas ostatniej 
regulacyi płac górników, rząd uznał za stóso- 
wne uczynić różnicę pomiędzy alpejskiemi a ga- 
licyjskiemi salinami, na korzyść alpejskich, wy­
chodząc z tej wątpliwej premisy. że środki ży­
wności i pomieszkania są w krajach alpejskich 
droższe, niż w galicyjskich solnych okręgach 
górniczych. Ostatnia regulacya płac ma datę 
1 listopada 1893 r. i obejmuje kopalnie soli 
w Wieliczce i Bochni, tudzież warzelnie w Ga- 
licyi wschodniej i na Bukowinie.

Z koncern roku 1898 było przy wszystkich 
salinach ogółem zatrudnionych: 104 urzędni­
ków, 20 lekarzy, 230 sług, 3753 stałych i 578 
niestałych robotników, 33 żeńskich i 25 niele­
tnich pomocników. Z mężczyzn było 3204 żo­
natych z 7436 nie mających jeszcze dzieci, tak, 
że ogół rodzin liczył 15.383 głów. Dodawszy 
do tego robotników, zatrudnionych czasowo 
przy wydobywaniu soli z wody morskiej, tu­
dzież ich rodziny, w liczbie 3060 głów, otrzy­
mamy liczbę 18.443 luazi. którzy żyli z prze­
mysłu solno-kopalnianego. Wszyscy ci robotnicy 
zarobili w ciągu roku 1898 ogółem 1,524.492 
złr. Za akordową ośmiogodzinną szychtę w ko­
palni lub dwunastogodzinną szychtę na po­
wierzchni ziemi wypada przeciętn ie . w salinach 
alpejskich 126-26 cnt., w g a l i c y j s k i c h  
135-28 cnt. Za zwykłe szychty płaca w alpej­
skich salinach waha się pomiędzy 95-77 cnt. a 
115-66 cnt., co daje w przecięciu 100-92 cnt.; 
w galicyjskich salinach za te same szychty 
płaca wynosi od 55-94 do 89-41 cnt., przeciętna 
zaś 84-15 cnt. — Stosunek płac w kopalniach 
wschodniej Galicyi do płac w salinach alpej­
skich jes t po osobnem porów naniu jeszcze bar­
dziej niekorzystny dla nas. Przeciętnie zarabia 
w kopalniach galicyjskich nieakurdowy robotnik 
dziennie o 24-14 cnt. m n i e j  niż robotnik w 
alpejskich salinach.

Czyniąc to porównanie płac, nie chcemy wcale 
twierdzić, że górnik alpejsk1’ ma dostateczne 
wynagrodzenie, sądzimy tylko* że z powodów 
niezupełnie usprawiedliwionych rząd zastosował 
do salin galicyjskich niższą normę zapłaty. — 
Naszem zdaniem, prędzej, czy później powinno 
uastąpić podwyższenie wynagrodzenia, ale ró­
wnomierne, dla wszystkich tak ciężko pracują­
cych górników we wszystkich austryackich ko­
palniach soli. Po załatwieniu sporów narodowo­
ściowych przyjdzie może czas na rozwiązywanie 
ważnych zagadnień społecznych.

Zgromadzenie kolejarzy.
Nadzwyczajne .walne zgromadzenie służby 

kolejowej, grupującej się w czytelni kolejowej 
w Krakowie, oraz poza czytelnią stojącej, od­
było się wczoraj wieczorem. Przewodniczył p. 
Zieliński, referow ał p. Schlesinger, jako prze­
wodniczący sekcyi literackiej. Ton ogólny 
zgromadzenia był nader silny, funkcyonarynsze

jako swą żone, a nie-żonę, wybawia z niewoli 
krzyżackiej i kiedy mu ona na rękach utniera.

Druga miłość, dla Jagienki, to haracz, złożo­
ny upodobaniom publiczności, k tóra lubi, aby 
się wszystko dobrze kończyło i która nie może 
przenieść tego, aby jej ulubiony bohater nie 
stanął wreszcie na ślubnym kobiercu.

Ale znanym to już jest i uznanym faktem, 
że Sienkiewicz nie jest wcale psychologiczno- 
artystycznym  m iniaturzystą ani auatomem. ale 
plastykiem, niezrównanym plastykiem. I tam, 
gdzie sta ra  się wbrew swej artystycznej natu­
rze być koniecznie głębokim, tam najczęściej 
chybia celu i efektu.

I tak, jak  jego profesor W aśkowski w „Ro­
dzinie Połanieckich11 zamiast być przepaścistym 
jes t tylko niedołężnym, jak  w ,,^uo vadis“ nie 
robi największego wrażenia, bardzo blada arty ­
stycznie postać św. P iotra i piei wszych chrze­
ścijan. ale obrazy pogańskiego przepychu, po­
gańskiej nagości i pogańskiej zmysłowości, uczta 
n Nerona, sceny cyrkowe z prężącemi się cia­
łami nubijskich łuczników i piaskiem krwią 
przesiąkłym, scena z bykiem i U rsnsem — tak sa­
mo jest i w „K rzyżakach11.

W tej powieści Sienkiewicz wybrał sobie 
do t. zw. „pogłębienia artystycznego11 postać 
Jagiełły. Ale chcąc go zrobić nadzwyczajnym, 
chcąc go odgrodzić od codziennych ludzi i uczy­
nić jakby nieziemskim, zwłaszcza pod sam ko­
niec powieści postąpił z nim tak. jakby z ży­
wego człowieka powyjmował kości i — zamie­
nił go w galaretę. Ten król, który ma na nas 
zrobić wzniosłe wrażenie, bo się zalewa łzami, 
kiedy się rozgrywa rzecz o byt albo niebyt 
Krzyżaków, Inb Polaków, wygląda tylko na 
zdenerwowanego histeryka, który płacze usta­
wicznie niewiedzieć czego, a tymczasem bitwa 
pod Grunwaldem sama się wygrywa.

(Dok. nast.)

kolejowi postanowili upominać się o lepszy 
byt, usunąć krzywdy, których dotychczas do­
znają. Uchwalono wiele rezolncyj, z których 
wypisujemy najważniejsze: Funkcyonaryusze
kolejowi przy egzekutywie domagają się poli­
czenia im 1 rok za l 1 /2 tak, by całą em erytu­
rę otrzymywać mogli już po 24 latach służby 
tak, jak  to już uzyskali maszyniści i palacze, 
12 godzinnego odpoczynku, podwyższenia płacy 
w tym stosunku, by ona z chwilą odchodzenia 
w stały stan spoczynku wynosiła przynajmniej 
1600 koron, zaopatrzenia przez zarząd kolejo­
wy sierot po tych funkcyonaryuszach. którzy 
w służbie kolejowej śmierć ponieśli, jak  rów­
nież dzieci tych, którzy w tej służbie nabawili 
się kalectwa, wysłać deputacyę do posłów IV 
i V kuiyi bez względu na to, do jakiego stron­
nictwa należą i uprosić ich o poparcie żądań 
kolejarzy, podziękować dziennikarstw a krajo­
wemu za zajmowanie się sprawami kolejowemi 
i uprosić je, by nadal szpalt swych dla spraw 
tych nie zamykało.

Następnie zgromadzeni krytykowali ostro po­
stępowanie dra Czernego z chorymi kolejarza­
mi i ich rodzinami i nchwalili stosowną w tym 
względzie rezolucyę. Wezwano wydział, by wy­
gotował petycyę i wysłał do wyższych władz 
z prośbą o to, by nie ignorowano pragmatyki 
służbowej i udzielano stabilizacyi funkcyona- 
ryuszom już po roku, a nie jak  obecnie po 5, 
6. a nawet 7 latach. Wezwano również wy­
dział, by zajmował się energicznie losem nie­
szczęśliwych kolejarzy.

Obszerna i u a le r  ożywiona dyskusya rozwi­
nęła się nad sprawą dotkniętych wypadkami 
kolejarzy. Przytaczano tu  przykłady bardzo 
przykrych scen i przejść, jakie dotykają nie 
szczęśliwych i uchwalono w końcu domagać 
się natychmiastowego wypłacenia renty  dotknię­
tym wypadkiem. Zarząd kolejowy zamyka pła­
cę chorym , skutkiem czego zmusza ich do 
przedwczesnego powracania do pracy, co wpły­
wa ujemnie na ich stan zdrowia i na leczenie.

Zgromadzenie trwało blisko 5 godzin.

T o  i ow o.
Szukam sobie mieszkania. Zapewne każdy, kto 

tej przyjemności zaznał, współczuje ze mną. Gdyby 
się to przynajmniej rozchodziło o coś niezwykłego, 
o dwanaście pokoi ze stajnią etc. — nie — po­
trzeba mi skromnych trzech pokoi, a choć liczna 
rodzina będzie się musiała cisnąć — cóż robić. Są 
biedacy, którzy w jednej k.ichence w tę samą ilość 
osób mieszkać muszą, a myśl o nich pozwala mi 
uważać się za szczęśliwego nad zasługi.

Otóż szukając tego mieszkania, łażąc po piętrach, 
odszukując za drutem mieszkanie stróżów, odpra­
wiany przez panie w negliżach do pory sposobniej­
szej, pomyślałem, ileby to oszczędziło ludziom mo­
zołu, gdyby na kartkach ogłaszających mieszkanie 
była wypisana zarazem i cena najmu! Bo np. w Kra­
kowie możua znaleść takie mieszkanie za 300 złr., 
ale może kosztować rocznie i dwa a nawet trzy­
kroć tyle. Po co mam fatygować siebie i właściciela, 
skoro wyczytawszy cenę dajmy na to sześciuset 
złr. wiem, że to nie dla mnie!

A ileby na tem zyskali właśeiciele, którzy gorli­
wie pracnją nad tem, aby tar< za herhowa kamie­
ni. zników krakowskich nosiła na sobie emblematu 
brudu i niechlnjstwa. O ile to mniej ludzi przeko­
nałoby się o słuszności takiego herbu ?

** *
Mieszkam przy ul. Karmelickiej i codzień uży­

wam dorożki dla udania się na ulicę Kopernika. 
Dorożkarz wiezie mnie zawsze ulicą Szewską z wy­
jątkiem dwóch dni w tygodniu, we wtorki i piątki. 
Są to dnie targowe. W  te dnie wiezie mnie przez 
Plac Szczepański, a czyni zdaje się ten wyjątek 
dlatego, że przejazd przez ten plac jest wtedy bar­
dzo trudny z powodu nagromadzonych tam wozów 
włościańskich. Kto mi wytłomaczy ten objaw sprytu 
naszych automedonów ?

Być może, że ma to swoje słuszne powody. Ile­
kroć potrzebuję użyć dryndy, muszę się do niej 
zbliżyć i albo ruszyć ręką woźnicę, który śpi, albo 
wstąpić do najbliższego szynku, gdzie swoją inteli- 
gencyę wzmacnia narodowym trunkiem. Zawsze wte­
dy stawiam sobie pytanie, czy to umyślnie miasto 
daje koncesye szynkowe tam, gdzie jest stacya do- 
różek, czy też szynk już jest, a stacyę dorożek 
przy nim się ustanawia. Jeśli kto w Krakowie mi 
udowodni, że potrafił inaczej zawołać dryndziarza, 
jak poruszywszy go mocno za ramię, dostanie ode- 
mnie konia z rzędem.

*
* , ?Mówią o nas i my sami myślimy o sobie, że je­

steśmy krewkiego usposobienia. W ierutna bajka. 
Czyż inaczej chodziłby choć jeden z niedorosłych i 
dorosłych subiektów sklepowych naszych knajpek 
z nieobwiazaną głową i nie przetrąconą ręką. Dali­
bóg nie jestem krwiożerczy, a jednak dałbym wiele 
za to, żeby mi wolno było choć raz w życiu ci­
snąć talerzem, kuflem, lub innym podobnym instru­
mentem w którego z nich. Równie obojętnych lu­
dzi w wykonywaniu swego zawodu, chyba nie ma 
na świecie. Zawsze mam to wrażenie, że głód gcśei 
musi im sprawiać szczególną przyjemność, i że pe­
wnego rodzaju tryumfu nad łaknącym i spragnio­
nym chce jak najdłużej używać. A jeśli czasem 
odstępują od tego zwyczaju, to tylko wobec pragną­
cych. Bo, jak mówi Fredro w „Ślubach panień­
skich11, pić zawsze trzeba.

*, * *
Średnio trzeźwy człowiek nie może u nas brać

udziału ani w wyborach, ani w zabawach towarzy­
skich, ani nie może się urodzić, ani zdać egzamin,
ani ożenić, ani umrzeć. Przyjaźń i prosta tylko 
sympatya mierzy się miarą wypitego alkoholu. Są 
ludzie, dla których brak zdolności do picia jest po­
ważną przeszkodą w wykonywaniu własnego zawo­
du. Przedsiębiorca nie dostanie oferty, jeśli wpra­
wą w piciu nie zwycięży konkurenta swego, han­
dlarz i bydła nie zrobi bez tego najmniejszej trans- 
akcyi, rzemieślnik nie zwerbuje pomocników i bez 
alkoholu nie utworzy się żadna spółka wytwórcza, 
ani nie zawiąże się towarzystwo krzewienia trze­
źwości.

Obowiązuję się w każdem mieście bez jakiejkol­
wiek dopłaty utrzj mywać teatr z pierwszorzędnych 
artystów, z operą naprawdę dobrą, pozwólcie mi 
tylko, aby widzowie w czasie przedstawienia mogli 
pić i palić.

Katastrofa kolejowa.
Wczorajsze telegramy przyniosły wieść o wy­

padku kolejowym, jednym z największych, jakie zda­
rzyły się w ostatnich czasach. Do katastrofy tej 
przyszło wczoraj o godz. 1 w nocy, w odległości 
12 km. od Rzymu, na linii, prowadzącej do Flo- 
rencyi, między Dostel Guibileo a Spada. O ile w 
pierwszej chwili można było stwierdzić, przyczyną 
nieszczęścia było to, że pociąg pospieszny, który 
odszedł z 14 mmutowem spóźnieniem do Florencyi, 
musiał w odległości 12 km od Rzymu wskutek 
uszkodzenia hamulca Westinghous'u stanąć na 
otwartem polu, podczas gdy jadący do Ankony po­
ciąg pospieszny nadjechał z największą szybkością 
i wpadł na koniec pociągu jadącego Jdo Florencyi, 
przyczem ostatnie jego wagony uległy rozmciu. 
W ina spada głównie na konduktora, który pierwszy 
pociąg prowadził, ponieważ nie ustawił odpowie­
dnich sygnałów.

Liczba zabitych wynosi 15 osób, w tem znajduje 
się jedna kobieta, rannych zostało 30 osób. Pomię­
dzy zabitymi znajduje się major F r a n  ę a i s, czło­
nek deputacyi francuskiej, wysłany na pogrzeb 
króla Humberta, i ks. Yanutelli, brat kardynała, 
pomiędzy rannymi zaś — gen. B u f f i n ,  przedsta­
wiciel króla belgijskiego, oraz jego dwaj synowie 
i synowa. W. ks. Piotr Mikołajewicz i jego żona 
w. księżna Milica. siostra królowej włoskiej Hele­
ny. zawdzięczają swe ocalenie tylko wytrzymałości 
wagonu salonowego, w którym się znajdowali. Po 
zderzeniu się pociągów wyszli oni z tego wagonu 
i wzięli udział w ratowaniu rannych.

Ponieważ telegraficzne i telefoniczne połączenie 
z Rzymem zostało zerwane, przetc wiadomość o 
katastrofie nadeszła do stolicy dość późno. Po otrzy­
maniu jej król Wiktor Emanuel z małżonką udał 
się na miejsce katastrofy i pozostał tam przeszło 
godzinę, kierując akeyą ratunkową i pocieszając 
rannych. Akcya ta nie była łatwą, gdyż trzeba 
było między inuemi rozrzynać piłą szczątki wago­
nów, aby z pod nich wydobyć rannych i trupy. 
Wszyscy ranni zostali odwiezieni w ekwipażach 
królewskich do Rzymu.

Dla dogodności osob przebywających w ką­
pielach, będziemy wyjątkowo podczas pory ką­
pielowej przyjmować od nich prenumeratę także 
tygodniowo, licząc z przesyłką pocztową 70 h. 
na tydzień.

Za każdą zmiano adresu dopłaca się 40 h.

K raków , 14 sierpnia.

Sprawa polska na Śląsku jest solą w oku „Si- 
lesii“, która w śląskich golarniach odgrywa tęsamą 
rolę , co „Neue freie Presse“ w kawiarniach wie­
deńskich. Otóż „Silesia11 powiada, że „polscy agita­
torzy, którzy z prawdziwą wściekłością rzucili się 
do polonizowania Cieszyna, znaleźli się w srogich 
opałach: środki pieniężne, których potrzebują na u- 
trzymanie swych bateryj ofenzywnycb™ nie mogą 
już wystarczyć.“ Z wielką skrupulatnością oblicza 
„Silesia11 wydatki na polskie gimnazyum i ludową 
szkołę polską w Oieszynie dalej na „Domy narodo­
we11 w Cieszynie i Morawskiej Ostrawie, poczem po­
wiada, że przywódcy Polaków na Śląsku teraz do­
piero przekonać się m uszą, jak dalece nadużyli sił 
finansowych tamtejszej polskiej ludności. Gdyby nie 
Królestwo i Galicy a — woła „Silesia" — Polacy 
na Śląsku nie byliby osiągnęli dotychczasowych re 
zultatów, ale Galicya powinna przedewszystkiem my­
śleć o swojej nędzy materyalnej i Umysłowej. W re­
szcie szanowny organ Niemców- na Śląsku pośrednio 
wypowiada nadzieję, że instytucye nasze narodowe 
w Cieszynie zapewne upadną. Przedwczesna radość! 
Od tylu lat stale i cierpliwie dążymy do mety, — 
obecnie już bardzo blisko mamy do niej, a naiwna 
czy zbyt przebiegła może „Silesia" trąbi za nas do 
odwrotu. Nie długo — a my „Silesii" zatrąbimy 
w- Cieszynie do odwrotu ...„nach Draussen". 

Stabilizacya dyetaryuszy. W  organizacyi dye-
taryuszów i kalkulantów przy sadach, ma być obe­
cnie przeprowadzoną reforma. Rząd ma mianowicie 
zamiar stabilizować te posady i zarazem dać zao­
patrzenie wdowom i sierotom po tyoh sługach pań­
stwowych. Prócz tego mają być podwyższone po­
bory dyetaryaszy i kalkulantów. Jest to całkiem 
słuszne wobec tego, że niedawno otrzymali takie 
zaopatrzenie i dozorcy więzień i słudzy urzędowi, 
a obecnie przyszła kolej na dyetaryuszy.

Koncesye aptekarskie. Przy ankiecie, odbytej 
przed paru miesiącami w kwestyi reform farmaceu­
tycznych, poświadczyli się zastępcy Stów. asysten­
tów za tem, aby na przyszłość [dla wszystkich no­
wych aptek mogły być nadawane czysto osobiste 
koncesye, niesprzedawalne i nie mogące być prze­
niesione na kogo innego. W  kołach starszych asy­
stentów prowadzoną jest teraz — jak donosi „Dzien­
nik Polski" — przeciw tej zamierzonej reformie 
akcya, która ostateczuie doprowadziła do tego, że 
temi dniami ma być wręczoną ministrowi-prezyden- 
towi drowi Koerberowi petycya, w której ma być 
wyrażoną prośba, aby ministerstwo nie przychyliło 
się do wprowadzenia koncesyj osobistych, ponieważ 
tego rodzaju reforma sprowadziłaby ciężkie szkody 
materyalne dla asystentów.

Egzamina dojrzałości pisemne, tak całe, jak po­
prawcze , rozpoczną się w seminaryum nauczyciel- 
skiem męskiem we Lwowie dnia 13 września b. r., 
ustne zaś dnia 17 września. — Wpisy do tegoż 
seminaryum i do obu z temże seminaryum połączo­
nych szkół ćwiczeń odbywać się będą w dniach 29, 
30 i 31 b, m. Egzamina wstępne do klasy przygo­
towawczej i pierwszej odbędą się w dniu 1 wrze­
śnia b. r.

Egzamina kwalifikacyjne przed komisyą egza­
minacyjną dla nauczycieli i nauczycielek szkół ludo­
wych pospolitych w Sokalu rozpoczną się dnia 13 
września b. r. Termin dla poprawczych egzaminów 
dojrzałości w temże seminaryum nauczycielskiem 
w Sokalu wyznaczono na dzień 17 września.

Cukrownię na Bukowinie zakłada galicyjska 
akcyjna cukrownia przeworska na gruncie położo­
nym blisko stacyi kolejowej Żuczka, a ofiarowanym 
przez grecko oryentalny fundusz religijny. Pierwsza 
kampania odbędzie się w jesieni przyszłego roku. 
Do przedsiębiorstwa przyczynia się fundusz krajo­
wy bukowiński i bukowiński gr.-or. fundusz re1'
gipy-

Szkółki OWOCOwe. Nauczyciel ludowy, p. Bazyli 
Elijów, porusza w „Kur. lwowskim" sprawę zakła­
dania szkółek owocowych przy szkołach ludowych.

W sprawie tej wydało świeżo starostwo we Lwo­
wie, bardzo ważny okólnik z dnia 20 czerwca b. r. 
W okólnikn tym żąda, dając różne przykłady na 
oświeconych narodach zachodnich krajów, aby każ­
da gmina w powiecie lwowskim przeznaczyła na 
szkółkę drzew owocowych jeden morg gruntu ogro­
dowego i położonego blisko wsi, z której to szkółki 
rozaawanoby w przyszłości na całą wieś uszlache­
tnione drzewka owocowe. Z tej szkółki branoby 
także drzewka owocowe w celu obsadzania niemi 
dróg, pustkowi i pastwisk gminnych, śtarostwo za­
pewnia swoje w tym względzie jak największe po­
parcie; ze strony zaś właścicieli dóbr, księży i nau­
czycieli jak najskuteczniejszą pomoc. Nadto żąda, 
aby sprawę tę traktować na posiedzeniu rady gmin­
nej i sprawozdanie w tym względzie przedłożyć sta­
rostwa, najpóźniej do końca sierpnia b. r.

Gdyby rozporządzenie to weszło w życie, pisze 
p. Elijów, przyniosłoby ono prawdziwie zbawienne 
skutki. Ponieważ wyjść ma, o ile mi wiadomo, no­
wa ustawa o obsadzaniu drzewami owocowemi dróg, 
pustkowi i pastwisk, więc piszę tych słów kilka 
w sprawie, będącej właśnie na czasie, aby czynniki 
odnośne i reprezentacya krajowa wiedziała, że nau­
czycielstwo ludowe nie będzie szczędziło trudu i 
pracy, aby tylko ten nasz lud wiejski podnieść 
z upadku tak pod względem moralnym, jakoteż ma- 
teryalnj m. W końcu pożądanemby było, ażeby i 
inni starostowie po innych powiatach w tym wzglę­
dzie szczerze wspierali podwładne im nauczycielstwo 
ludowe.

Dodać winniśmy, że podobne szkółki istnieją przy 
szkołach ludowych w Niemczech. Tam każdy uczeń 
opuszczając szkołę, umie sadzić, szczepić i wogóle 
hodować drzewka iwocowe.

Czesi W Żywcu. Goście czescy powracając w 
czwartek dnia 9 b. m. z Zakopan )go, zatrzymali 
się przez 20 minut na stacyi kolejowej w Żywcu, 
gdzie ich powitała reprezentacya miasta Żywca 
z burmistrzem p. Janem Studenckim i kołem pań 
Tow. szkoły ludowej z przewodniczącą p. Kamocką 
na czele. Imieniem miasta powitał przemową cze­
skich gości radny p. Karol Ringer, wyrażając ra­
dość ze zobaczenia młodzieży pobratymczego narodu 
czeskiego na kresowej placówce w Żywcu, na co 
serdecznemi słowy odpowiedział kierownik wycieczki 
p. Toval. Panie obsypały gości mnogą ilością ou- 
kietów. Przy powitaniu odśpiewano narodowe hymny 
czeskie „Kde domov mój" i „Hej Slovane“, zaś 
przed samym odjazdem odśpiewali Czesi „Jeszcze 
Polska nie zginęła". Wznoszono zarazem dla gości 
po niezliczone razy „Na zdar!" „Niech żyją Czesi!"

Gościom czeskim podobały się nadzwyczaj stroje 
polskie, w które byli ubrani zastępca burmistrza p. 
Józef Studencki, radni pp. Jan Pantofliński i Antoni 
Miodoński.

Wykolejenie pociągu. Z 7‘ymbarku donosi nasz 
korespondent: Dodatkowo do mojej korespondencji
0 katastrofie kolejowej w Łososinie donoszę, że dr 
Gnoiński, lekarz kolejowy w Limanowy, natych­
miast po katastrofie tresyną przybył na miejsce 
wypadku, pokaleczony personal zaopatrzył obanda­
żował i do szpitala odesłał. Przykrym i rozdziera­
jącym serce był widok potrzaskanej czaszki biedne­
go kolejarza konduktora. Dyrektor kolejowy z Kra­
kowa p. Horoszkiewicz zawiesił w służbie nasam- 
przód młodszego maszynistę Drygalskiego z Nowego 
Sącza za to, że po uszkodzonym torze miał za 
prędko jechać, a następnie aż do ukończenia śledz- 
tv.a wszjcłką sluzbę Kolejową, na którą izekumo 
spada odpowiedzialność za katastrofę. Kupcy, któ­
rych towary transportowano, już zgłaszają swoje 
pretensye o odszkodowanie, a najenergiczniej dopo­
mina się właściciel wagonu zniszczonej mąki.

Gołąb pocztowy, w początkach sierpnia w Za- 
szkowie na Orawie (półn. Węgry) schwytany został 
gołąb pocztowy, a jak wnioskować można z pie­
czątki, wybitej pod lewem skrzydłem, ale niewyra­
źnej, gołąb ten wypuszczony został z Krakowa. 
Na pieczęci tej odczytać można: „Nr. 100 F. L. 
Brieftauben" — reszta zatarta.. Krakau. Na le­
wej nodze ma znak „L. F. 98.49".

Nieszczęśliwy wypadek. Robotnica Katarzyna 
Mól zajęta przy budowie domu przy ulicy Staro­
wiślnej, dostała wczoraj popołudniu ataku epilepty­
cznego i spadła z rusztowania. Doznała silnych 
kontuzyi, odniesiono ją  do ogrzewalni brata Alber­
ta, dokąd przybyłe pogotowie ratunkowe i udzieliło 
jej pomocy.

P. Marya Fertner, znana wodewilistka, rozpo­
czyna z dniem dzisiejszym występy na scenie tea­
tru  letniego w Parku krakowskim. Dzisiaj i jutro 
wystąpi jako Mańka w „Królowej przedmieścia" 
Krumłowskiego.

Kronika lwowska. „Towarzystwo zawodowych 
ogrodników" urządza z końcem września wystawę 
owoców i krzewów owocowych, połączoną z targiem 
owocowym. Wystawa trwać będzie 5 dni, miejsca 
dla wystawców są bezpłatne. Zgłoszenia przyjmuje 
Towarzystwo do dnia 1 września.

Olbrzymi balon, niezawodnie wojskowy, poszybo­
wał w niedzielę w samo południe nad Lwowem na 
północ. Ukazał się on od strony południowej.

Cholerynę (cholera nostras) stwierdziło pogoto­
wie straży ratunkowej u włościanina Dymitra Mar­
szałka, który przyniósłszy nabiał do miasta, nagle 
zachorował.

Niejakiemu Fr. Dz. uciekła żona, zabierając 90 
koron.

Pies podejrzany pokąsał wczoraj 9 -letniego Fr. 
Cengla, syna zegarmistrza. Na stacyi ratunkowej 
wypalono ranki.

Seminaryum i koszary. W e Lwowie wybudo­
wano przy ulicy Sakramentek gmach, w którym od
1 września mieścić się będzie żeńskie seminaryum 
nauczycielskie. Vis a vis gmachu seminaryum wy­
rósł z ziemi gmach, w którym mieścić się będą ko­
szary „landwery". Nie nlega wątpliwości —- pisze 
„Ruch Katolicki" — że tak bliskie sąsiedztwo se- 
minarzystek wpłynie umoralniająco na żołnierzy, 
z drugiej zaś strony, magistrat lwowski powinien 
postarać się o patent, _ gdyż pewnie w Austryi ca­
łej niema drugiego miasta, któreby wyższą szkołę 
żeńską i koszary ohok siebie budowało.

Kronika warszawska. P. Kazimierz Korwin 
Piotrowski, uczestnik zajścia w teatrze Nowym d. 
3 b. m., wypuszczony na wolność po złożeniu kau- 
cyi, na wniosek prokuratora Izby sądowej, został 
ponownie osadzony w areszcie domowym do czasu 
ukończenia sprawy. Stan zdrowia p. Wacława P a­
szkowskiego jest zupełnie pomyślny. W  ostatnim 
numerze wydania paryskiego „New liork Heralda" 
umieszczono szczegółowy opis tego zajścia pod sen­
sacyjnym tytułem „Rewolwer w teatrze".

W  tych dniach rozpoczęły czynności swoje no­
we kasy oszczędnościowe na tutejszych kolejach

skarbowych. Kasy otwarto: trzy w Warszawie, 24 
na stacyach prowincyonalnych.

Rząd brazylijski czyni starania o zawiązanie bez­
pośrednich stosunków handlowych z państwem ro- 
syjskiem, a tem samem i z Królestwem Polskiem.
Po zebraniu stosownych danych okazuje się, iż 
,vieie wytworów przemysłu krajowego znajdzie ko­
rzystne rynki zbytu w Brazylii, natomiast Brazylia 
ma zamiar wywozić tu kawę, skóry, a głównie ba­
wełny. Dla wprowadzenia w czyn wymienionych 
projektów rządu brazylijskiego, wicekonsul brazy­
lijski w Warszawie zajął się zebraniem dokładnych 
wskazówek. W  tym celu właśnie wicekonsul zwró­
cił się w tych dniach do komitetu giełdowego W 
Łodz? z prośbą o udzielenie mu informacyj o pro- 
dukcyi i cenach bawełny.

Wróg kanalizacyi. Pojawiła się rzekomo powa­
żna, a w rzeczywistości humorystyczna broszura 
p. t. „Kanalizacya miasta Warszawy jako narzę- j 
dzie judaizmu i szarlataneryi w celu zniszczenia 
rolnictwa polskiego oraz wytępienia ludności sło­
wiańskiej nad W isłą". Autorem jest F. R., rolnik 
nadwiślański. Autoi powstajo przeciwko kanalizacyi i 
miast w ogóle, zaś przeciw skanalizowaniu W ar­
szawy szczególnie. Zamiast krytyki — która była­
by zbyteczną wobec zupełnej, iście dziecięcej nai­
wności autora — podajemy kilka bardzo wesołych 
cytatów z jego broszury.

„(Żydzi) oagrz-bują z rnizów zburzonego przez 
Attylę materyalizmu rzymskiego, kabały. które spu­
stoszyły świat starożytny.-1

„Kraków, Lwów, Wilno, Kijów, Moskwa i inne. 
oszołomione pi*,ez puStęp żydowski, wstępując w 
ślady emancypantki Warszawy, wypowiedziały wal­
kę śmiertelną przyrodzie i kulturze słowiańskiej, 
pt ejektując, zaciągając pożyczkę kanalizacyjną u 
żydów i budując kanały" (str. 35).

„Odrodzenie świata i pokój ludzkości udaremnia 
przewrotnie tłómaczona, fałszymie zrozumiana i źle 
zastosowana w praktyce idea chrześcijanizmu, ja ­
koby tenże uznawał za bliźnich naszych pismaków 
żydowskich i faryzeuszów etc." (str. 34). „Kanały 
w miastach są to sposoby wyrafinowanego okrada­
nia kas i kieszeni obywateli" (str. 32) itd. itd.

Prawda, że wesoły autor ?
I takie rzeczy drukuje się w roku 1900 w Kra- j 

kowie!
W Nowym Targu wykryto szajkę agentów, uła­

twiających włościanom emigraoyę do Ameryki. Jó­
zef Starczowski, obywatel miasta Nowego Targu stał 
na jej czele. Dowódcę natychmias* uwięziono i od­
stawiono okutego w łańcuchy do więzienia są'1 u ob­
wodowego w Nowym Sączu, bowiem z doniesień żan- 
darmeryi, pit,m starostwa w Nowym Targu, oraz 
zwierzchności gminnjch z tamtejszego powiatu oka­
zuje się, że wzmogła się ostatniemi lały, a w szcze­
gólności ostatniemi czasy nadzwyczajnie emigracya 
ludności wiejskiej do Ameryki, a między emigrują­
cymi znajdowało się wielu popisowych i rezerwistów.
Te enigracye ułatwiał od szeregu iat Józef Star­
czowski i jego wspólnicy, mając z tego źródło sta­
łego dochodu, a nawet znaczny majątek sobie przy­
sporzyli.

Czynność ich polegała na tem, że mającym clięc 
do emigracyi dostarczali kwitów okrętowych, prze­
syłanych przez jednę z przewozowych finr niemie- , 
ckich, odwozili i odprowadzali emigrantów koleją lub 
wozami do granicy pruskiej, udzielali tym emigran­
tom, którzy podróżnją bez odpowiedniej gotówki i 
bez paszportu, wszelkich wskazówek, w jaki «posób

nkryy.ać.- ,
zakupywali tym ludziom bilety kolejuwe do podrożył" 
przez Niemcy, oddawali ich w ręce agentów firm 
przewozowych, otrzymując za te świadczone usługi 
po 10 złr., a nawet więcej od osoby.

W Rabce odbyło się w dniu 11 sierpnia przed­
stawienie amatorskie dziecinne, które ze wszech miar 
powiodło się. Odpowiodni wybór sztuczek, przedsta­
wiających rzeczywisty świat dziecięcy, inteligentna 
gra młodziutkich artystów, radość i zadowolenie, nie­
letnich widzów złożyły się na harmonijną caiość.— 
Oprócz tego prawdziwą ozdobą przedstawienia był 
śpiew przy akompaniamencie gitary utalentowanej 
amatorki, panny S. z Warszawy. Pomyślny rezultat 
materyalny wynagrodził trudy wszystkich, którzy 
się przyczynili do u-ządzenia przedstawienia; dochód 
brutto wyniósł 540 koron, a że wydatki wyniosły 
tylko 44 K, pozostało zatem netto 496 E. Tak małe 
wydatki zawdzięczają się udzieleniu bezpłatnemu sali 
balowej i ofiarność; p. Szeukla, dyrektora orkiestry 
rabczańskiej, Który nie chciał nic wziąć za muzykę, 
jak to zwykle czyni, gdy tylko idzie o jakiś cel do­
broczynny. Dochód z przedstawienia został oddany 
w połowie na kolonię letnią w Rabce,- a w połowie 
na budowę gimnazyum w Cieszynie.

Z „Sokoła11 W Bochni Otrzymaliśmy pismo na­
stępującej treści:

„Wskutek mylne; informacyi korespondenta prze­
myskiego doniosło „Słowo Polskie" w nr. 369, że 
w jeżdzie rozstawnej kolarzy Kraków—Lwów nie 
biorą udziału kolarze „Sokoła" bocheńskiego ta r­
nowskiego i rzeszowskiego. Za „Słowem Polskiem" 
powtórzyiy tę bajkę niektóre lwowskie dzienniki. 
Ponieważ nieprawdziwa wiadomość taka jest przy­
krą dla gniazd sokolich, przeto oświadczamy, iż we 
wspomnianej jeżdzie rozstawnej oddział kolarzy 
„Sokoła" bocheńskiego wziął udział, a to w grupie 
drugiej Bochnia—Tarnów przy współudziale czte­
rech jeźdźców, wiozących depeszę i siedmiu towa­
rzyszy, którzy odbyli drogę 42 kilometrową."

Prezes Tow. „Sokół" D r Wcisło. P re z c  oddziału 
kolarzy A lfred  Weiss.

„Sokół1 W Tarnopolu rozpisuje konkurs na po­
sadę nanczyciela gimnastyki. Podania należy wno­
sić do wydziału „Sokoła" do dnia 10 września 
b. r.

W Samborze dvrektorem seminaryum nauczyciel­
skiego mianowany został p. Kratochwil, dotychcza­
sowy nauczyciel główny tegoż zakłada.

W H aliCZU  odbyło się nabożeństwo żałobne za 
straconych w r. 1847 męczenników sprawy narodo­
wej, Teofila Wiśniowskiego i Józefa Kapuścińskiego.

Z K o ło m y i donoszą We wsi Żukowie uderzył 
w sobotę po południu piorun w kopę siana, stojącą 
w polu, pod którą schronili się przed ulewą pasący 
w polu bydło 21-letni parobek, Michał Sobotiak, i 
16-letnia dziewczyna Agata. Piorun zabił parobcza- 
ka i poraził silnie dziewczynę, której życiu grozi 
poważne niebezpieczeństwo. Ofiarą piorunu padła 
nadto krowa.

Nowa szkoła ludowa. Z Zwardonia piszą nam 
pod dniem 12 b. m. : Beskia zachodni miał dziś 
święto. Na skalistych jego szczytacn, gdzie zbiegają 
się granice z Węgrami i Śląskiem, położono kamień 
węgielny pod budowaną szkołę w Zwardoniu, imie­
nia królowej Jadw igi, stawiając jej przez to naj­
trwalszy pomnik. Uboga, w całam znaczeniu tego
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Mowa ludność górska, na tych kresach pozbawiona 
Oddaleniem i kościoła, i szkoły, nie mogła zdobyć 
się ,na ten zbytek, aż znalazła pomoc w miejscowej 
drużynie kolejowej, która pod wodzą p. Józefa Ja- 
hera wzięła się do dzieła i za jej to głównie sta­
raniem położono podwaliny dla podniesienia tego 
Indu. Przed paru laty stanęła kaplica, a dziś jest 
tv budowie szkoła i w dniu l  listopada r. b. ma 
być otwartą.

Trzy czynniki złożyły się na to: lud sam , ofia­
rując plac pod szkołę i składając najlepszy dowód, 
jak garnie się do oświaty; władza kolejowa, która 
odczuwając potrzeby moralne swoich urzędników i 
ich rodzin, przeznaczyła na ten cel 3.000 koron; 
Wreszcie, Towarzystwo Szkoły ludowej, które natu­
ralnie. lwią część ofiary wzięło na siebie, zobowią- 
znjąc się dać 8 000 koron, t. j. tyle, ile do pokry­
cia całkowitych kosztów brakło. Na tle tej barwnej 
mozaiki świecą Polki, t.j. krakowskie koło pań To­
warzystwa Szkoły ludowej, które do zebrania tej 
pokaźnej kwoty się przyczyniły.

Na uroczystość przybył świat urzędniczy, inspe­
ktor szkół, ks. proboszcz z Rajczy, który dopełnił 
aktu poświęcenia budowanej szkoły, posłowie ludowi 
Szwed i Kubik, wreszcie kilkadziesiąt osób, intere­
sujących się sprawą oświaty ludowej, oraz z kra­
kowskiego koła pań p. Marya Siedlecka, a ż żywie- 

! ckiego koła jego przewodnicząca i sekretarka
Po nabożeństwie wszyscy obecni podpisali akt 

erekcyjny, a suarosta z Żywca w przemówieniu 
swojem podniósł to dążenie ludu do oświaty, którego 
wy razem jest dobrowolne zaofiarowanie placu pod 

' szkołę w Zwardoniu. — Następnie bardzo piękną, 
patryotyczną mowę wygłosił p. Kamocki, kładąc na­
cisk na znaczenie oświaty, która utrwala szczęśliwą 
przyszłość narodu oraz dziękując wszystKim, którzy 
do urzeczywistnienia dzieła się przyczynili.

Na budowę szkoły w Zwardoniu imienia królowej 
dadwigi wpłynęło: od W. Drozdowskiego, notaryu- 
sza w Milówce, zebrane na listę składek, 26 koron; 
od koła pań Towarzystwa szkoły ludowej tamże 20 
koron; od Towarzystwa zaliczkowego „Opatrzność11 
iamże 20 koron, od żywieckiego koła pań 160 ko­
ron 40 halerzy.

Pokrzywdzenie urzędnika Były urzędnik Tow. 
kred. ziemskiego we Lwowie, p. Julian Lewicki, 
wniósł do sadu krajowego skargę przeciw oyrekcyi 
i dyrektorom teBoż Towarzystwa. P. Lewicki, wy­
dalony w' drodze dyscyplinarnej, czyni towarzystwu 
i dyrektorom ostre zarzuty i wykazujb, że padł 
ofiarą intryg wpływowych urzędników' T .‘ K. Z., 
pp. Artura W iktora i ś. p. Włodz. Budzynowskiego. 
Pracując w! T. K. Z. od r. 1885 cieszył się p. Le­
wicki zaufaniem i zadowoleniem przełożonych, otrzy­
mywał pochwały i remuneracye i dopiero skutkiem 
intryg popadł w konflikt, który zaKońezył się dy­
scyplinarną i spenayonowaiiiem. Dyrekoya jednak 
sarna wiedziała, że popełniła niesprawiedliwość i *e 
Pusunęła się za daleko, i dopuściła się... niekonse- 
kwencyi. Wydalając bowiem p. Lewickiego za rzc 
komę przewinienie ze służby i odbierając mu w ten 
sposób zajęcie i cześć obywatelską uchwaliła. 
Wliezyć mu do emerytury cztery lata siuzDy w wjr 
dziale krajowym i 5 lat, które spędził jako ynrni 
sta Towarzystwa kred. ziemskiego, _co przyznaje się 
tylko wybitnie zasłużonym, ade nie yscyp marnie 
. apedzonym u r a n o m  2- Uchwalono dac mu dy- 
umuB w kwoeii 50 złr miesięcznie i pozostawić 
go na dotychezasowom stanowisku (!) 3. Udzielić 
mu zaliczki w kwocie 110 złr. (wbrew reguiamino- 

t  BgjogaŁttaaaita mu, gdy.sie_„cii ho zachowywać

Tytuły innych są: dra Przeciszewskiej „Insuffisance 
ovarienneu, dra Rechniewskiej: „Prolapsus de la
muąueuse urethrale cliez la fomme“ tematy gy- 
nekologiczne, dość mało dotąa opracowywane.

Rodak nasz, utalentowany artysta malarz dekora­
tor, p. Bronisław Maruszewski, otrzymał najwyższą 
nagrodę, t. zw. „prix du ministre“, na konkursie 
na wzór do witrażu dla Towarzystwa ogi o Iniezego, 
urządzonym przez szkołę sztuk dekoracyjnych.

P. Paweł Maksymilian Landowski, uczeń Barria- 
s a , otrzymał „grand prix de Rome“ na konkursie 
dla młodych rzeźbiarzy.

Hr. Ksawery Orłowski pojedynkował się t.u z nr. 
Bonifacym de Castellanne i otrzymał dość poważne 
pchnięcie szpadą w pierś.

Nowa Pytia w Paryżu robi ogromną konkuren- 
cyę znanej wróżbiarce, pani de Tliesbe. Prześliczna 
hiszpańska „gitana“, Fernanda di Riansarez, zajmu­
jąca z książęcym przepychem urządzone pomiesz a- 
nie przy Avenue Hausman. wróży teraz tym Pary- 
żanom, którzy mają dosyć pieniędzy na c ł anl 
podobnych rzeczy. Piękna Fernanda sadza sw~, „ > 
gościa przy stoliku. sama siada naprzeciwko, po 
czem z prześlicznych oczu jej wypływa jakby s ru 
mień suggestyi, której nikt oprzeć sie n u  z o a. 
Ażeby tem pewniej stworzyć czarodziejską atmosfe­
rę, pomysłowa „gitana“ dłcń sv oją mięk ą przesu 
wa po włosach gościa, po skroniach, czo e i oczac i. 
Teraz podaje cienki, giętki cy )ńeh 2 bursztynem i 
każe mu zrobić kilka „pociągnięć z plantowej aj i, 
która stoi na stoliku. Nasza ̂  „gitana“ me wrozy, 
ciekawy swoich losów' gość widzi w duchu to, o co 
się chciał pytać. Opowiadają cudowne baj i o wi 
dziadłach, które u „gitany Fernandy zjawia y się 
w dymie z owej fajki. Mówią, że szef władzy bez­
pieczeństwa złożył Fernandzie wizytę z urzę u, 
zamiast ją  zdemaskować, wyszedł blady 1 
ny z jej pomieszkania. Mówią dalej że tej samej 
nocv ten sam ftef uwięził w Neuilly pod Paryżem 
iakaś parę którą zaraz z zachowaniem tajemnicy 
odwieziono do Brestu, a stąd do Ka^enny^Nazajutrz 
wieczorem w zamkniętym powozie 
nandę do pałacu Elizejskiego,
republiki, L o u b eta , spę a  { 

e  ’ „  — .i— t ł umni e ciągn ą do nowej

zawieziono Fer- 
gdzie u prezydenta 

przeszło dwie godziny.

Dział ekonomiczny.
Stan chmielu w Galicyi, według urzędowych 

sprawozdań, pogorszył się znacznie z początkiem 
bieżącego miesiąca, a w licznych powiatach skut­
kiem razy i robactwa oczekują małego zbioru. — 
W  piantacyacii, nie dotkniętych rdzą. wczesne sorty 
zaczną prawdopodobnie kwitnąć około połowy tego 
miesiąca. Kupcy ofiarowują 11(1 koron za 5H kilo­
gramów.

IV kongres kupców austryackich odbędzie się 
w dniach 9 i 10 września w Wiedniu.

Dyrekcya kolei ogłasza: Pociągi mięszane Nr 
2.651 i 2.654 linii lokalnej Hliboka-Berliometh n 
S.-Meżebrody, kursujące pomiędzy staeyami Borho- 
meth a S. Meżebrody tylko w poniedziałki i piątki, 
będą kursowały od dnia 11 b. m. do 16 września 
także w soboty.

Z dniem 1 września 1900 wchodzi w życie do­
datek III do taryfy towarowej część II w austrya- 
cko-węgiersko-rosyjskim związku kolejowym.

Dostawy dla koiei państwowych. Zwraca się 
uwagę stron interesowanych na rozpisaną w „Gazecie 
Lwowskiej “ z dnia 15 sierpnia b. r. dostawę drzewa 
tartego i budulcowego oraz progów kolejowych, za­
potrzebowanych przez dyrekcyę kolei państwowych 
w Kralowie na r, 1901.

WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE, TAK 
ZWYKŁE, JAK I KOLOROWE, WYKONUJE 
STARANNIE, POSPIESZNIE I GUSTOWNIE 
DRUKARNIA JAGIELLOŃSKA POD ZARZĄ­
DEM L. K. GÓRSKIEGO PRZY ULICY JA ­
GIELLOŃSKIEJ, L. 10, W KRAKOWIE - -

uędzb " restyt
Już to samo por o ^ v  którem mieści się 

stek nielogiczności świaaęajj k  «L. »i kryn sama była 
przekonaną o bezprawności swego k r t i „ a p. dy­
rektor Łempkowski miał według twierdztolą t ta rg i 
wprost oświadczyć, że na jego spensyonowanie. wj£y- 
nęły pobudki wprost osobistej n* ury •)• • ®
wieki, w obronie swych praw, wytoczy są o 
przeciw p. Bndzjnowskiemu, który jc< ebrauj9
tego czasu zmarł; skarga spowodowań  ̂ 0ZIlej 
mu dyurnum i rzucenie go na pastwę os a e(;J 
nędzy. D z i e n n i k  P o l s k i ,  z którego czerpiemy 
powyższe fakta, wyraża nadzieję, że sąd sumiennie 
rozparrzy i wyjaśni tę sprawę a walne zgromadze­
nie T. k. z. nie dopuści do pokrzywdzenia biednego 
urzędnika.

Nietaktowny kapłan. Do „Kuryera Lwowskiego11 
donoszą z Przeczycy, koło Brzostka, w powiecie pil- 
zneńskim; "W dniu 6 lipea b. r. tutejszy proboszcz 
ks. Stanisław Konopacki kazał włościaninowi Woj­
ciechowi Nykielowi z Przeczycy zająć byczka z mie­
dzy wspólnej. Nykiel udał się tego samego dnia do 
ks. Konopackiego z prośbą o wypuszczenie byczka. 
Es. Konopacki zawołał go do kancelaryi, zamknął 
drzwi, wypoliczkował Nykia tak, że ten był chwi­
lowo nieprzytomny, zaświecił dwie świece i kazał 
Nyklowi przysięgać, że nie będzie na miedzy więcej 
pasł, grożąc mu przytem, że jak pójdzie po iasrę, to 
go zabije. Nykiel nie przysiągł i ratował się przed 
Łieopiekuńczą troskliwością ks, Konopackiego ucie­
czką.

Drugie podobne zajście miało miejsce d. 19' lipca 
b. r.; tym razi m padł ofiarą 10-letni Micłjał Nykiel, 
syn powyższego Wojciecha. Ks. K. schwytał Michała, 
gdy tenże mu agrest obrywał, przemocą wciągnął go 
do swej kancelaryi i obił go tamże po ojcowsku, 
coby być może wcale nie szk jdziło, gdyby takie po­
s tę p u  ule z człowiekiem nie sprzeciwiało się usta- 

I wjb karnej i gdyby ks. K. opierającego się chłopca 
*ie był swemi dłońmi tak dotykał, że tenże chło­
piec z powodu tego odniósł widoczne uszkodzenie ua 
ciele.

Czy wobec tych  w ypadków  można się dziwić p ro­
cesowi Samborskiemu, gdzie policyanci znęcali się 
nad ludźm i, k tó rzy  bądź to zbrodniarzam i, bądź też 
o zbrodnię podejrzanym i byli — gdy w powyższych 
w ypadkach an i tych  pierw szych, ani tych Ostatnich, 
a  co w ażniejsza, i polieyantów ' nie było.

N ykiel spraw ę tę  oddał do w ładz sądowych.
W Kurytybie, w Brazylii, rozpocznie wkrótce 

nakładem „Związku kolonialnego wydawniczo-wy­
wozowego", mającego siedzibę we Lwowie, wycho­
dzić pismo polskie, jako organ towarzystwa, mający 
odpowiadać potrzebom wychodżtwa polskiego za Ocea­
nem i utrzymywać ich łączność z krajem. Pismo 
to, na razie tygodniowe, ilustrowane, redagować bę- 
dzie p. Okołowicz.

Z Paryża donoszą: Cztery Polki otrzymały tutaj 
w ostatnich czasach tytuł doktora medycyny: panny 

'■Jlelania Lipińska, Regina Przeciszewska, Zofia To- 
hołowska i pani Witolda (Tadeuszowa) Rechniew- 
ska. D r Lipińska w ydała, jako tezę , całe grube 
dzieło, owoc długoletniej gruntownej pracy, poświę­
cone historyi kobiet - lekarek od czasów przedhisto­
rycznych aż do naszych, które też spotkało się 
* wielkiem uznaniem fakultetu i krytyki naukowej

spędziła 
Od tego czasu Paryżame

lylBenvenułO Cellini. 400-setna rocznica narodzin 
mistrza florenckiego obchodzona ma być uroczyście
we Włoszech. i • u

Sumienny sprawozdawca, w  tych dniach re­
daktor pewnego duńskiego dziennika, Opffer, płynąc 
okrętfem parowym Wielkim Bołtem koło Kopenhagi, 
skoczył umyślnie ze statku w wodę, aby się prze­
konać, czy istniejące na statku przyrządy do rato- 
vania tonących są wystarczające. Po 4 minutach 

wyciągnięto go z wody za pomocą tych przyrzą 
dów — porządnie zmoczonego, lecz zadowolonego 
z próby.

Pogłoskę o zamachu na cesarza Wilhelma w 
Kilonii, która swego czasu wiele zaniepokoiła umy­
sły. wymyślił i rozszerzał drukarz W. z Bernbur- 
ga. Sąd skazał go za to na 100 marek grzywny, 
dopatrzywszy się w tem „grubej swawoli11 (Grobei 
Unfung). Prokurator, który wniósł 6 tygodni wię­
zienia, prawdopodobnie założy protest.

Przyczyna katastrofy na morzu, której ofiarą 
padł torpedowiec francuski „Framee" i jego załoga 
skutkiem zderzenia się z admiralskiem pancernikiem 
,. Brennus" w okolicach Trafalgaru, był fałszywy 
mam wr. Sternik zamiast skręcie kurs tego statku 
o ‘2(1 stopni na l e w o ,  wedle otrzymanego rozkazu, 
skręcił go na prawo, skutkiem czego wpadł on z ta­
ką siłą na „B rennusV . Uderzenie było tak silne, 
że w przeciągu kilku sekund torpedowiec zatonął. 
Z załogi uratowano tylko 14 ludzi, reszta zaś w li­
czbie 47 ludzi, wraz ze wszystkimi oficerami poszła 

.dno. Torpedowiec „Fjamóe" spuszczony został 
na wodę dopiero przed 4 miesiącami, uzbrojony był 
7 działami, miał pożywnośoi 313 ton i maszynę 
parowy o sile 5700 koni.

i20  letni oblubieniec. Jeden z dzienników stam­
bulskich, „Terdjumani Hakikat", donosi, iż w osa­
dzie Bodra żyje 120-letni Turek Ismail, cieszący 
się dotychczas nadzwyczajną czerstwością. Hodowca 
drobiu, dotychczas często wędruje pieszo do odle- 

o 6 godzin Cartinu, dla sprzedania Jaj na 
W czasie długiego swego żywota miał 34 

z których ostatnią zaślubił przed kilku dniami. 
S n b i n y  odbyły się z wielką uroczystością, przy 

■ i „u kaneli i odgłosie radosnych wystrzałów.
> • t m

• u na czele weselnego pochodu, w gronie
mca stanęi męskie potomstwo patryar-
którego postępowało en te^ę  . prawnuków.
ehy-oblubienca: I**” *•’ . .
Liczba potomstwa żeńs iego^1 b; zegach Fin-

Sanatoryum dla pija 0^ ()ldproKe z I jn duszów

głego
targu.

landyi na wyspie Kuusari. ■
ofiarowanych przez osoby prywa ne, -  dZiesięciu 
t o  alkoholików. Wyspa t a ' « |» « *  T j ”
gruutu i położoną je s t  o fi kilome r *
Śą tam lasy, pastwiska, brzeg podatny o ow

kolonię

ryb i przystań, 
osób.

Początkowo zakład ma mieście 25

Ostatnie wiadomości.
W G r y  f i  i ,  na Pomorzu, odbyło się nie­

dawno zebranie, składające się przeważnie z 
profesorów i studentów teologii, na którem 
pastor prof. L e t  z i u s wydał przeciwko Pola­
kom takie hasło: „Trzeba przeciw Polakom 
używać najsurowszych środków, gdyż w walce 
z nimi zupełnie jest na miejscu z d r o w y  e- 
g o i z m ,  m o r a l n a  (!) n i e s p r a w i e d l i ­
wo  ś ć f a naw et m o r a l n i e  u p r a w n i o n e  
b a r b a r z y ń s t w  o.“

Z tego założenia wychodząc, ten głosiciel 
„czystej" ewangelii radził, -  żeby poprostu 
z n i e ś ć  p r a s ę  p o l s k ą  w drodze zwykłego 
zakazu policyjnego, r o z w i ą z a ć  w s z y s t ­
k i e  p o l s k i e  T o w a r z y s t w a  bez podania 
powodu i z m i e n i ć  k o n s t y t u c y ę  u a  n i e ­
k o r z y ś ć  P o l a k ó w ,  którzy powinni być 
zepchnięci do poziomu „helotów". Tylko trzy 
obowiązki trzeba im pozostawić: płacić poda­
tki, pełnić "służbę wojskową i stulić gęby. — 
(„Steuern zahlen, Kriegsdienste leisteu und das 
Maul halten ).

Tak dosłownie przemawiał pastor i profesor 
niemiecki, kierownik młodzieży uniwersyteckiej; 
przemawiał na zgromadzeniu, na którem było 
przeszło sto osób, ludzi inteligentnych, bo pro­
fesorów i studentów, - -  i nie znalazł się mię­
dzy nimi ani jeden, - któryby zaprotestował 
przeciw takicmji pojmowaniu miłości chrześci­
jańskiej, k tóra ma przewodniczyć pastorom w 
ich działalności.

Zdaje się, że gdyby owo „moralnie upra­
wnione barbarzyństw o“ nie zapanowało już we 
wszystkich dziedzinach publicznego życia w 
Piusiech i nie zatruło etyki społecznej, — to 
głomcief tego iście klasycznego hasła hakaty- 
stycznego odprowadzonyby został z katedry 
uniwersyteckiej do domu waryatów. Ale jego 
obłęd zw raca się przeciwko Polakom, a wi^c 
czcigodny pastor pozostanie nadal na swem 
stanowisku.

Następny numer naszego dziennika z
przypadającego jutro święta W niebow zięcia  
Maryi, wyjdzie dopiero w czwartek o zwykłej

powodu
N. P-
porze.

Mianowania. „W iener Z tg “ ogłasza: Minister wyznali 
i oświaty mianował nauczyciela szkoły Ćwiczeń w scrai- 
naryuin nauczyciciskicm mąskiem w Tarnopolu, Broni­
sława Skoczka, starszym nauczycielem w semiuaryuin 
nauczyciciskicm w Sokalu.

Licytacya ofertow a. M agistrat m iasta W ieliczki rozpi­
sał W y tacy ę ofertową na wydzierżawienie propinacyi i 
poboru propinacyjnego w W ieliczce z przyiegłościami 
na la t 4. Otwarcie ofert nastąpi 31 b. m.

Konkurs. W ce[u obsadzenia kilku posad praktykan­
tów cłowyoh przy galicyjskich urzędach ołowytfh na ra­
zie nie adjutowanych rozpisany zosiał konkurs.

(„Gazeta Lwowska" Nr 185.)

Z kalendarza. W e wtorek 14 sierpnia: W igilia E u­
zebiusza męczennika; we środę 15 sierpnia: W niebo­
wzięcie N. M. Panny: we czwartek Ki sierpnia Rocha
wyzn.

Wschód słońca 15 sierpnia o godzinie 4 m inut 33; za­
chód o godzinie 6 m inut 58. Dłngość dnia godzin 14 
m inut 25.

Z krakow skiego obserw atoryum . Dnia 13 sierpnia po­
goda. Termometr od 11‘2 doszedł do 22'3 C. Barometr 
zwolna opada.

D nia 14 sierpnia o godzinie 7 rano stau  barom etru był 
7 t8 'l  mm., termom etru 13'4 C. W ia tr północno-za­
chodni.

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze;
daje fo rtep iany  najznakom itszej w A ustry i 
fab ry k i Petrof z m echar iką angielską 

po 5 0 0 , w iedeńską po 3 0 0  złr.

Telegraficzne i lelefoniczne 
wiadomości „N. Reformy11.

LwuW, 14-go sierpnia. W iceprezydent M i­
c h a l s k i  w zastępstwie prezydenta miasta 
Małachowskiego wydał odezwę, wzywającą mie­
szkańców, aby .w dniu 18 b. m., jako w 70-tą 
rocznicę urodzin cesarza, udekorowali domy i 
ilumtnowali mieszkania.

„Słowo Folskie" stwierdza, że akcya wybor­
cza w 10 miastach, wybierających 5 posłów do 
Sejmu jes t w całej pełni i że zwycięstwo nie­
zawisłych, demokratycznych kandydatów jest 
zapewnione.

Stryj, 14 sierpnia. Odbył się tutaj z j a z d  
l e ś n i k ó w ,  którem u przew odniczył były dyr. 
T y n i e c k i .  P o udzieleniu  w ydziałow i absolu- 
toryum, wybrano prezesem  T ow arzystw a hr. 
Andrzeja Potockiego, w iceprezesam i R osenber­
ga i Tj nieckiego. Dożywotnim  prezesem  hono­
rowym wybrano jednm nyślnie b. dyr. szkoły  la- 
snwei Strzeleckiego.

Drohobycz, 14 sierpnia. W raiineryi nafty 
i , .1r tp n b er ,ra  lokomotywa zmiażdżyła szybera, 
Burego który na miejscu ducha wyzionął. 

Ptanne.rSWYll, 14 sierpnia. Rada muzealna, na 
• n i n r o f  Wróblewskiego ze Lwowa, u-wmosek pr . tabHce statysty_

chwabła n mi e t o c w tychfe tablic

powieSono Mitkowskie™ (!e-

żowi). _____
WMeń 14 Prezydent ministrów dr

Koerber został w IscWn przez cesarza p r z y j *

“ ' M T n S ^ i .  Galicyi dr Piętak przybył tu

Z pedeeeSia ' wydzWu

krajowego Ansp-yi M ® ,  , J e
ne prace wstępne, mające u , . b
s ą d ó w  p r z e m y s ł o w y c h  g JT
trach przemysłu. Na W ą t e k  4 J  W
otrzymać: W i e n erj-N  e u s t  ad  t , N e u n K i r
c h e n ,  M ó d l i n g  i S c h w e e c h a t

Wiedeń, 14 sierpnia. Odebrał sobie tu  życie  
bar. F o r  g a c h  w  63 roku życia  skutkiem
rozdrażenia nerwowego.

Praga, 14 sierpnia. Orgam nłodoczeskie, a 
zwłaszcza „Pilzneńskie L is ty  twieruzą, że mi­
nister dla Ozech, dr Rezek. przybędzie wkrótce

do Pragi, aby nakłonić Czechów do zaniechania 
obstrukcyj i wdrożyć pertraktacye z czeską 
szlachtą feudalną.

Praga, 14 sierpnia. Organ realistów czeskich 
„Czas" zwraca się przeciwko Młodoczechom. 
zarzucając im, że hypnotyzują naród kwestyą 
językową i obiecują udaremnić wszelką dzia­
łalność ekonomiczną dabinetu K o e r b e r a. do- 
pokąd rząd nie ureguluje sprawy języka. Tym 
czasem z programu ekonomicznego Czesi mo­
gliby wyciągnąć zuaczne korzyści, bo właśnie 
Czechy w państwie austryackiem  najbardziej 
potrzebują ulepszeń i inwestycyj ekonomicznych.
■ Czas" potępia nieprzejednaną opozycyę Mło- 
doczechów. jako jednostronną i niepraktyczną.

Capo u Istria, 14 sierpnia. Sesyę Sejmu istry- 
ańskiego wczoraj zamknięto.

Na ostatniem posiedzeniu Sejmn przedstawi­
ciel rządu odpowiadał na interpelacyę posła 
T o m a s i ’e g o  w tym ducłiu, że rząd nie po­
zwoli. aby nazwy miejscowości T o p o 1 o v a c 
i G r o d i n j e  zmienić na P i < p p i n o  i Ca s -  
t e l l a r o .  W przyszłości nie dopuści rząd cen­
tralny do podobnych zmian nazwisk miejscowo­
ści. co stanowi prerogatywę władz centralnych.

Berlin, U  sierpnia. R zym sk i korespondent 
„Berliner Tageblatt'u" dowiaduje się ze sfer 
watykańskich, że w rozmowie z księciem H e n ­
r y k i e m  pruskim p a p i e ż  poruszył także kwe- 
styę utworzenia osobnej u n n c y a t u r y  d l a  
R z e s z y  n i e m i e c k i e j .  W  danym razie pa­
pież życzyłby sobie, aby siedziba nuneyusza 
była w stolicy jednego z państw Rzeszy z ka­
tolickim dworem, jak np. w D r e ź n i e .  Jak  
rząd Rzeszy przyjmie ten p ro je k t, obecnie je­
szcze nie wiadumo.
(„ K iiln . Ztg" jednakże zaprzecza temu. iżby 
kwestya nuneyatury niemieckiej była omawianą.

Paryż, 14 sierpnia. Poeta dramatyczny E d­
mund Rostand, autor głośnych sztuk „Cyrana 
de Bergerac" i ..Orlęcia" otrzymał ty tu ł ofi-

Za legii honorowej.
ondyn, 14-go sierpnia. Telegram z Lahoru. 

owany 13 sierpnia, donosi, że e m i r  A f g a ­
n i  s t a' n u zmobilizował swoją piechotę i arty- 
leryę. K rążą pogłoski, że zamierzonym jest po­
chód ku granicy rosyjskiej. Mówią również, że 
emir ma zamiar p r o k l a m o w a ć  w o j n ę  
ś w i ę t ą .y

Rzym, 14 sierpnia. W  ostatniej katastro tie 
kolejowej straciło życie, jak  obecnie stw ier­
dzono. 15 osób, 10() zaś osób odniosło mniej 
luh więcej ciężkie rany. Król W i k t o r  E m a ­
n u e l  czynny był w sposób bardzo energiczny 
przy ratowaniu rannych. Do łez wzruszyła 
wszystkich scena, gdy król pocieszał zanoszącą 
się od płaczu dziewczynkę, która wzywała, aby 
ją  odprowadzić do matki. Pomiędzy zabitemi 
znajduje się kobieta elegancko ubrana. p ra- 
wdopodobnie m atka owej dziewczynki. Miejsce 
katastrofy przedstawiało straszny wygląd, po­
mimo energicznej akcyi ratunkowej.

Rzym, 14 sierpnia. Król W iktor Emanuel
chcąc uczcić pamięć ojca. przeznaczył Lind.....
lirów dla ubogich miasta Rzymu, a 50.(Km litów 
dla ubogich Turynu.

Nowy Jork, 1-i sierpnia. ..New Jork  Herald" 
donosi, jakoby żona Bresciego napisała list do 
królowej-wdowy Małgorzaty, aby wyjednała uła­
skawienie jej inęża i pozwolenie. abv mógł 
wrwcić do Ameryki.

Rumunia i Bułgarya.
Londyn, 14 sierpnia. Wiedeński korespon­

dent „Timesa" dońosi, na podstawie, jak zape­
wnia, dokładnych informacyj, że zanosi się na 
poważne nieporozumienia pomiędzy Rumunią a 
Bułgaryą. z powodu działalności rewolucyjnego 
komitetu macedońskiego. W  liczbie Bułgarów 
aresztowanych pod zarzutem udziału w zamor­
dowaniu adwokata Michajleana znajduje się 
dziennikarz bułgarski niejaki K a z a k o w, u któ­
rego znaleziono list pisany do bułgarskiego mi­
nistra spraw wewnętrznych a dla rządu buł­
garskiego kompromitujący. Rząd rumuńsk1 ma 
wystąpić z nową energiczną notą do rządu 
bułgarskiego, którą m a j ą  poprzeć także Niemcy, 
Austrya i Włochy.

Bułgarski prezydent ministrów I w a n  c z o  w 
oświadczył, w odpowiedzi na przedstawienia 
posła rumuńskiego, że rząd bułgarski nie może 
wystąpić sądownie przeciwko komitetowi mace­
dońskiemu, dopokąd nie będzie w posiadaniu 
a k t ó w  p r o c e s u ,  u ł o ż o n y c h  p r z e z  r u- 
m u ń s k i e  w ł a d z e  s ą d e w e .  Odpowiedź ta  
uważana jest już za pierwszy krok do ustęp­
stwa.

Wojna w Chinach.
Bruksela, 14 sierpnia. Donoszą tu z S z a n -  

g a i ,  że L i h u n g c z a n g  miał oświadczyć, iż 
dopiero po wkroczeniu wojsk sprzymierzonych 
do P e k i n u  uda się tamże. Spodziewa się bo­
wiem , że dopiero wtedy cesarzowa-regentka 
udzieli mu pełnomocnictwa do rozpoczęcia ro­
kowań pokojowych z mocarstwami.

Londyn, 14 sierpnia. Donoszą tu  z W a ­
s z y n g t o n u ,  że rząd Stanów Zjednoczonych, 
odpowiadając na edykt cesarsk upoważniający 
L i h u n g c z a n g a  do rokowań pokojowych, o- 
świadczył, iż nie może być mowy o rozpoczę- 
cin rokowań, dopóki wojska spieszące z odsie­
czą nie dotrą do Pekinu i nie ocalą przeby­
wających tam posłów i cudzoziemców. Stany 
Zjednoczone skłonne są do rokow ań, jeżeli 
woiska chińskie nie będą stawiać przeszkód 
pochodowi wojsk sprzymierzonych i jeżeli 
słowie będą mogli powrócić do Tientsinu

Berlin, 14 sierpnia. „Germ ania" donosi że 
w i ołudiiiowo-wschodniej części prowincyi P e- 
c z y l i  Przed kilku dniami zamordowano 6 mi­
sjonarzy Jezuitów. Poprzednio zamordowano 
w tych samych stronach 3 Jezuitów  i 3 0 0 0  
Oh,aczyków chrześcijan.

Londyn, 14 sierpnia. „Biuro R eutera" podaje 
z i  1 e n ;s 1 n u, zp wedle doniesień dwóch wia­
rygodnych posłańców, którzy opuścili Pekin 1 
b. m., cesarzowa-regentka miała zaopatrzyć po 
selstwa w żywność na dni kilka.

Generał L i p i n h e n g, po swojem przybyciu 
do P e k i n u ,  ustawił dwie baterye na murach 
miasta i skierował je  przeciw gmachom po- 
selstw. Przez dwa dni ostrzeliwali Chińczycy 
z dział ciężkiego kalibru i z karabinów te 
gmachy. Pewien misyonarz, który chciał po­
selstwa zaopatrzyć w żywność, został zabity.

Petersburg, 14 sierpnia. Rząd rosyjski otrzy­

mał od swego posła G i e r s a  z P e k i n u  de­
peszę, datowaną z dnia 4 b. m., a donoszącą, 
że rząd chiński nalega ciągle na posłów, aby 
opuścili Pekir pod eskortą. G i e r s  odpowie­
dział C u u g l i j a m e n o w i .  iż tego uczynić 
n ii może. nie otrzymawszy od swego rządu 
poprzednio instrnkcyj. Koniecznem jest. dodaje 
Giers w swojej depeszy, aby przybyły do Pe­
kinu wojska europejskie, mogące wyprowadzić 
stam tąd 800 cudzoziemców, w której to liczbie 
znajduje się 2 0 0  kobiet. Niebezpieczeństwo jest 
wielkie, szybka odsiecz konieczna,

Berlin, 14 sierpnia. Z S z a n g a i  donoszą tu. 
że wojska sprzymierzone dotarły ubiegłej so­
boty do punktu odległego zaledwie* o dwa­
dzieścia mil angielskich od Pekinu.

Około 1 o.ooo ludzi należących do tak  zwa­
nych „Czarnych flag" maszeruje obecnie na 
Pekin, jak  to donoszą z Szangai.

Berlin, i ,  sierpnia. Obecnie już wszystkie 
pamstwa dały swe przyzwolenie na nominacyę 
feldm arszałka hr. W a 1 d e r s e e naczelnym wo­

zem w Ch|nach, a mianowicie rząd niemiecki 
jes t w posiadaniu przyzwalających odpowiedzi 
K o s y ! , A u s t r o - W ę g i e r .  W ł o c h  i J a ­
p o n i i .  A n g l i a  zgodziła się także, lecz z pe- 
wnemi zastrzeżeniami.

Waszyngton, 14 sierpnia. W odpowiedzi na 
edykt cesarza chińskiego, upoważniający L i­
h u n g c z a n g a  do rozpoczęcia rokowań poko­
jowych. oświadczył rząć Stanów Zjednoczo­
nych, że przystąpi do r.ich dopiero wtedy, gdy 
będą spełnione warunki poprzednio postawione 
('hiiiom w memorandum z dnia 8 b. m.

Odpowiedzialny redaktor:
W o j c i e c h  D ą b i o w s k i .

Wydawca;
M ichał Konopiński.

N A D E S Ł A N E .
(Arrykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

D r B . S te in b erg
przeniósł swój 1605  2 10  

Z a k ł a d  d e n t y s t y  c z n y
z dniem 8 lipca z ul. Grodzkiej, 6, do

Rfuku  głównego. 14 (doir Wgo Ellegc).

Zakład wodoleczniczy
w Krakowie, nlica św, Agnieszki, L. 5,
pod kierownictwem specyalisty do chorób ner­

wowych I t r u  K u j t c z j  k j u
o t w a r  c y  p x > z e z  c a ł y  i > o k .

Skład fortepianów
W. BARABASZ i S p ó łk a

Kraków, Rynek, 39.

S i ł a  i m a t e r y a .  Do niedawna trudno by­
ło wyszukać dla chorego pożywienie, któreby 
ma wkrótce przywróciło pierwmtne siły. Otóż 
najstosowniejszem dla chorych pożywieniem jest 
S o m a t o z a ,  albowiem zawiera ona tylko 
te składniki mięsa, które istotnie są pożywnemi. 
a więc głównie białko mięsne. Przez jej spoży­
wanie. jak  to stwierdzono niezliczone 
chory szybko odzyskuje zdrowie i siły.

razy,

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej 

Wiedeń, 14 sierpnia 1900.
kor.

90
97

R enta austryacka papierowa .
„ „ sreb rn a ............................

4°/„ ren ta  aust-yacka złota . . . . . .  ' j t ”
4'<> n „ koronowa .
4o/o „ w ęgierska złota .

" r koronowa .
Akcye Banku austro-węgierskieiro

„ k re d y to w e ..........................
Londyn

97
114
90

1705
8H2

M a rk i.......................  ’ ....................
20-to Mark6wki...........................
20-to F ranków ki.......................
Włoskie banknoty ................
D u k a ty .............................. ’ ........................
Losy węg-‘orskie premiowe .
Losy tu r e c k ie ...............................................
Akcye Anglobanku . . . .  ....................

„ Unionbankn . . .  ....................
„ Bankverein . . .  ..............................  TP
„ Laenderbanku . . .  i ........................  i •
„ Koiei Lwowsko-Czerniowieckiej . . 532
n „ rołndniowei . ino

E lb e th a l................ . . . .

118
23
19
90
11

159
105
276

70
25
15
40
45
45

50
50
40 
65 
32 
30
41

N o r d b a h n ...................................  6170

Ruble

„ Staatsbahn 
„ Alpine . . . 

Tureckie Tabaczne

656
451
286
255

50

po-

Berlin, 11 s ie r p n ia  1900.
B anknoty a u s t r y a c k i e ................................................. 84 40
K rótki W i e d e ń ............................................................. 84 25
Banknoty ro sy jsk ie ..........................................................216 15
K rótka W a rs z a w a .......................................................... 215 90
41/ ./  „ Listy p o lsk ie ...............................................  95 30
R en ta  w ło s k a ...................................................  93 —
Akcye austryackie kredytowe . . .   <j()7___
Ultimo r n b l e ...................................................................216 25

Wiedeń, 14 S ie rp n ia  1900.
Spirytns gotowy ......................................................... 44 20
Cena n a f t y ...........................................................................12 50
Pszenica (maj, c z e rw ie c ) ............................................  g
Żyto (maj, c ze rw iec )................................................... ' 7 54
Owies (ińaj, c z e r w ie c ) ............................................... ‘ H
K n k n m d z a .............................................................  ' ^

Cennik Izby handlowej i przemysłowej
w Krakowie

z dn ia  14 sierpnia 1900 godzina 1 w południe,

'■ Wa,uty p ła c f ° r °i“ądają
Ruble p ap ierow e............................... 255 _  956 Kf
Marki n i e m ie c k ie ..................... i . . f ,o  ao ^  “
F ranki p a p ie r o w e ...................................  96 20 96 40
Dwndziestofrankówki w złocie . . .  19 98 19 38

. Listy zastaw ne.
57ooL isty  zastaw , prem. Banku hipot. 109 25 110
A /, !„ L isty  zastaw ne Banku hipoteoz. 9ft 95 99

Listy nastawne Banku krtjow .
^ l O „ „ „ «, H „

98 25 
90 50

99
92

99 — 100
91 75 93



Nr. 185.

Od Igo września
przyjmuje u czn iów , jak  lal poprzednie h, za­
pewniając troskliwą opiekę i dozór męski, pod 
przystępn.emi warunkami. f t .  S t e l i l i k  

1590 1 3  w Krakowie, Rynek L. 7.

Subiekta p o s z u k u j e  handel 
korzenny i win J. 

B arb erow sk iego  w  K rak ow ie .—
Zgłoszenia nieuwzględnione pozostaną 
bez odpowiedzi. iho7 i  2

Folwark 2 0 0 -morgowy, o trzy 
mile od K r a k o w a ,  

w doskonałej g leb ie , obciążony poży­
czką hipoteczną amortyzacyjną, za do­
płatą kilkunastu tysięcy złr., z plonami 
zaraz do nabycia. Wiadomość u adwo­
kata T. Kwiecińskiego, ul. G r o d z k a  44.

1 606 1 (i

Ważna wiattumość dla w szystk ich! 
Nowo otworzona Pralnia ręczna

n  K r a k o w i e ,  u l .  D łu g a  N r . 11 ,
przyjmuje wszelką b i e l i z n ę  damską 
i męską, s u k n i e  letnie, b l uz k i  i fi ­
r a n k i  do prania i prasowania. Wyko­
nanie szybkie i staranne, bez używania 
sztucznych środków lub maszyn. Ceny 
przystępne. Z uszanowaniem

inno i d Franciszka Sztafińska.
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© O  O S K Ł A D  P Ł Ó C IE N . © O O

K raków , Stradom  1. 23
(dcm własny), ld lo  1 15 

poleca swój b oga tl zaopatrzony

S M  w s z e m  towarówjedwatmycti. 
‘ ; L, oraz czarnych i M o i m  

aksamitów lyoństich.
W ielki wybór kaazinirów, 

chiiKtek i dywanów.
C zesanki (K am garny),

częściowo i nurtownie — p o  cen a ch  
fa b ry czn y ch .

tudzież r e s z t k i  materyj je­
dwabnych i wełnian., po cenach 

o połow ę zn iżonych .

© O S K Ł A D  C H O D N IK Ó W . © 8

Jacek Ludwiński,
ZEGARMISTRZ,

Krakóir, ul. Sławkowska 27
1553 4 0

NAJLEPSZE
M yd ełk a  toaletowe, P erfu m y  we flako­
nach i na wagę , oraz oryginalną W o ile  

k o l o u t t k ą  poleca 1448 12 52
W

Czesław Smiechowski
w  Kralowie, ni. Mikołajska L. 4.

Uczniowie (izr.)
iższych i wyższych klas gimnaz. lub 
ealnych. znajdą umieszczenie od Igo 
Tześnia b. r . , opiekę s ta ra n n ą , a na 
ądanie także pomoc naukową u 15503 5 

H e n r t / k a  ( i o t ł / i e b a ,  
kaligrafa i nauczyciela buclilialteryi

w Krakowie, ul. Dietla 45.

Kamienica
z  ogrodem  około 400 sążni kwa­
dratowych, z wolnej ręki do sprze­
dania z powodu wyjazdu właściciela. 
Adres poda Administracya „Nowej 

Reformy." b>6fl 3 4

Lecznica dla zwierząt
oraz '421 13 20

Zakład kucia koni.
Weterynarz

Jakób S ilb erm an ,
b. asystent klinik p rzy  c. k. Akademii 

W  eter. we Lwowie,
Ordynuje od 8— 1 i od 3— 6. 

K raków , Groble I,. 5.

N O  W A R E F O R M A .

WODA WARSZAWSKA—mm*' —  —  n  mm —  —  Sklepy własne: we LWOWIE, KRAKOWIE, PRZEMYŚLU, CZERNIOW-
posiada nader przyjemny i długotrwały zapach; używa się jej do sk rap lan a  CACH _  oraz we wszystkich pierwszorzę Inych aptekach, drogueryach, 
sukien, chustek i rozpylania w salonie. F lakony po złr. 1*80 i 95 ct. 35 17 o sklepach i zakładach fryzyerskich.

J A N  I H N A T O W I C Z .

Na sezon podróżny dla 
pp. Artystów i Amato­

rów sztuk pięknych:
Kasetki kompletne do ma­
lowań olejnych i akw are­
lowych — F arby  olejne 
i akwarelowe z różnych 

fabryk,
Pendzle wszelkich rodzai. 
W erniksy i inne środki 

do malowania, 
Stalugi polne składane. 
Kapelusze białe dla pp. m alarzy, 
PI dna  m alarskie na m iarę i na 

b lejtram ach naciągnięte. 
Książki i bloki do szkicow ania, 
Papiery, kartony i deszczółki 

do malowania,
Wyroby z drzewa jaworowego 
i oliwnego do pomalowania.

L a t a j  aa kapelusze,
niebieski, czarny, brązo­
wy, zielony, żółty i bez­
barwny. na wagę i we 

flaszkach,
Farby do farbowania 

materyj i piór, 
Płaszcze gumowe, 

Płachty nieprzemakal.
Papier, lep i trzaski na 

muchy, 
Naftalina. Kamfora, 

Pieprz i Liście paczulowe 
przeciw molom.

Reirn i  Sp., Kraków,
R y n ek  Ł. 37, lin ia  A -B ,

PO LEC A JĄ :
Perfumy i Wodę kolońską oryginalną,
Mydła, Wody i Pudry toaletowe,
Przybory do golenia, Środki kosmetyczne, 
Przybory toaletowe

Lakiery, Kremy i Pasty
do odnawiania i odświe­
żania żółtych i czernych 

bucików.
Środki do czyszczenia 

wszelkich plam.
Plasterki naodgniotki 
Meissnera i Wasmutha

I*laster d la  tu r y s tó w  
L a s e r a ,

Clavethyl tynktura 
na odgniotki, 

Aparaty i wszelkie arty­
kuły (lo robienia wody 

sodowej.

P rzyb ory  do ryb ołów stw a.
Rakiety, PrasyiTorhy 

do rakiet, 
KROKIETY,

L am -tenn is kompletny.

Przyrządy gimnastycz. 
i ogrodowe, Huśtawki,

Hamaki
DLA DOROSŁYCH I DZIECI,

Balony i Piłki.C e r a t y . L in oleu m  J

Artykuły gumowe i chi­
rurgiczne do pielęgno­

wania chorych,
Artykuły hygieniczne,
Czapki i Kapelusze do 

kąpieli. 
Pantofelki kąpielowe, 

Aparaty, Taśmy i Ręka­
wiczki do nacierali ciała, 

Środki kąpielowe 
lecznicze, 

Chodniki i Poduszki 
gumowe dla chorych, 

Aparaty inhalacyjne 
system  prof. Siegla, 

Wanny gumowe 
składane — do podróży.

Lakiery matowe i lśniące do uprzęży, 
Kraj. nieprzemakal. Smarowidło na skóry, 
Szczotki do mycia powozów frcliy, 

M ydło do siodeł.

K ule i K ręgle  z drzew a L ignum  Sanctum , 
K ubki do podróży papierowe, gumowe i metalowe składane, 

N ecessery  podróżne, R zem y k i do podróży, 
P od u szk i podróżne do wydymania, satyn., pluszowe i skórzane.

w i a a e r K s  uu gaszenia i pojenia ki 
J y d ro n e ty  i Sikaw ki ogrodowe, 
Sikaw eozk l aozp y laoze  do kwiatów, 
L odow nloe do robienia lodów,

A paraty do filtrowania wody
1009 10 0

K. ZIELIŃSKI OPTYK i MECHANIK, 
Kraków 39, A-B,

p o l e c a  swój obficie zaopatrzony 
magazyn wyrobów o p t y c z n y c h  

i m e c h a n i c z n y c h .
Wykonuje wszelkie urządzenia 
dzwonków elektr. i telefonów.

Ut r zymuj e  w znacznym wyborze 
sztuczne oczy ludzkie.

G rjfofon y  orygin. amerykańskie „Columbia" od 80 kor.; wałki 
do wszelkich systemów ograne kor. 2-50, nieograne kor. U50.

PSS~ W szelkie zamówienia okularów lub binokli z szkłami kombinowanemi, bez 
względu na b a rw ę , podług ordynacji lekarskiej , wykonuje w przeciągn 24 godzin, 
w nagłych razach i w cześniej, we własnej szlifierni optycznej, urządzonej z popędem 
motorowym podług systemu metrycznego,

I M a a H t M e M t H H M i N M e a *

M. Beyera i Spoi,
W KRAKOWIE,

Sukiennice Nr. 12, 13, 14 (naprzeciw kościoła N. P. Maryi),

w i e l k i  Z a k ł a d
Wyrobów gotowej Bielizny i Wypraw ślubnych,

SKŁAD FABRYCZNY TOWARÓW PŁÓCIENNYCH
Bielizny męskiej, damskiej i dziecinnej w różnych gatunkach i wielkości

pflT s p r z e d a j e  po n a s t ę p n y o h  c e n a c h :  ~3R|
RIELIZNA

MATKI, nim kupicie wózek dziecięcy, przejrzyjcie lub każcie sobie
j przysłać za darmo i opłatnie obficie illustrowany katalog no­

wych, hygienicznych wózków, dających się ustawić do siedzenia i leczenia. 
Polecone przez powagi lekarskie. Największa czystość! Najwyższa eleganeya!

L T ł  A  T T M  A  T J  T J  °- k- w łaściciel przywileju,. -Dxx U 1Y12L1\ , wiEN, VI. MUlergasse 6.
Skład w Krakowie u T. Grabińskiego Nast., ul. Szew ska 7.

Ostrzega się przed lichemi naśladownictwami.
Wózek prawdziwym jest tylko wtedy, jeżeli na jego dnie wy- 

631 palony jes t tak i znak ochronny, jak  ta  obok. 42 O

C h r i s t o p h ’ a  l a k i e r )
bezwonny, schn iejnatychm iast. Przesyłka pocztowa z ł r .  5 -9 0 .

W  K rakow ie: Szarskl 1 Syn, B ynek  g ł. L. 6.
W Jaw orznie: T. Dendera, w Tarnow ie: W. Brach, w Biały: E. K ruppa,| 

w Żywcu: .T. Danko, w Mielcu: S. B randirann. 745 13 25]

Władysław Niemeksza
inżynier cywilny z upoważnieniem rządowem,

Z A K Ł A D  I N S T A L A C Y J N Y
projektuje i wykonuje

L

Koszule dzienne szyrtyngowe pojed. 
Koszule dzienne szyrtyngowe ubie­

rane h a f te m ..................................
Koszule dzienne szyrtyngowe ubie­

rane haftam i ręcznemi . . . . 
Koszule dzienne płócienne ubierane

h a f ta m i.......................... • . . . .
Koszule dzienne płócienne ubierane

haftam i ręcznem i.........................
Koszule dzienne batystowe koloro­

we ubierane koronkam i. . . . 
Koszule dzienne batystowe i płó­

cienne bardzo strojnie ubierane 
koronkami i haftam i . . . 

Koszule dzienne jedw abne. . . . 
Koszule nocne szyrtyngowe ubie­

rane h a f t a m i ..............................
Koszule nocne szyrtyngowe bardzo 

strojnie ubierane haft. i koronk. 
Koszule num e płócienne pojedyn. 
Koszule nocne płócienne ubierane

h a f ta m i.....................................  • •
Koszule nocne b. strojne płócienne 

i batyst, ubierane haft. i koronk. 
Koszule nocne batystowe kolorow.

ubierane haftam i i koronkami 
Majtki damskie szyrtyngowe z ha­

ftam i ...........................10(), 1 60,

100— 175 

175—2'50 

2 -00 - -2 7 5

! 50- -4'00 

2 5 0 —800 

3 75 --4\50

60 0—750 
10-00— 15-00

21)0- 3 50

4-50 f>'00
3 50- -3*75

4-50—600

6 0 0 —1000

6.00—7-50

Szanownej P. T. Publiczności poleca 
się uprzejmie

nowo otworzony

Zagład o p lio  koBsamcyjoy
we Lwowie

przy ul. Batorego Nr. 20  (Hotel Szw ajcarski),
mianowicie :

Restanracya p o łą c z o n a  z  Mleczarnia, 
PoKojem do śniadań 

s  i Wyszynkiem Piwa P ilzneństiep  ^
pierwszego akcyjn. brow. w Pilżnie. 

Lokal wedle wszelkich wymogów dla wy­
bredniejszej Publiczności urządzony. Kuchnia 
w zorow a, po lska , funkcjonuje bez przerwy 
dzień cały. Potraw y tylko na świeżem maśle 
sporządzane. Nabiał wszelki i kawa, prawdzi­
wie dworskie. Pieczywo i ciasta domowe wła­
sne. W ina doborowe. Piwo tylko pilzneńskie 
zawsze świeże na miarę. Przyjm uje się abo­
nam ent na śn iadan ia , obiady i k o lac je , po 
cenie nader przystępnej.

W szelkie inform acje i mnóstwo gazet do 
dyspozycji. 1593 2 13

O łaskawe odwiedziny uprasza
z poważaniem H . N etuacli.ll.

20 0 —2.75

BIELIZNA
Koszule męskie szyrtyng. dzienne,

szt. od złr. I, 1 25, 1 50, 175, 2, 2 50 2 75
Koszule meskie płócienne złr. 2 75,

3 00, 3 50 ....................................... 4-00 500
Koszule męskie szyrtyng. nocne 150, 2 0 0 -  2 50
Koszule męskie szyrtyngowe nocne

z kolorowemi ręcznemi haftam i 2 75—4 00
Kalesony białe baw ełniane. . . . 1 0 0 —150
Kalesony k o lo ro w e .....................  140—175
Kalesony płócienne białe . . . .  1 '75—2 50
S karpetk i białe bawełniane, tuzin 5 00—700

Wielki wybór POŃCZOCH i SKARPETEK dziecinnych,
nicianych i bawełnianych, białych i kolorowych, oraz wszelkich wyrobów trykotow ych dziecinnych.

B i e l i z n a ,  ł ó ż k o w a .
płócienna, szyrtyngowa, gładka i ubierana ręcznemi i maszyn, haftam i oraz koronkami 

pgBT w  bardzo w ielkim  w yborze.
H  'lelki wybór krawatów jedwabnych i batystowych. —  Główny skład bielizny 
normalnej trykotowej prof. D ra Gustawa Jaegcra. —  K aftan ik i zdrow ia , Grópe 
de Saute jedw abne, baweł. i siatkowe. —  Szelki, spinki i paski do koszul flan el.

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą.

DAMSKA.
Majtki damskie batystowe białe . 3'50
Majtki damskie batyst, kolorowe . 3 50
Majtki damskie barchanowe . . . 1 60
Majtki damskie flanelowe . . . .  300
Kaftaniki ranne damskie pojedyn. 100
Kaftaniki ranne dam. ubieran. haft. 2 50
Kaftaniki ranne damsk. b. strojne 4'50-
Kaftaniki ranne damskie batystowe 

ubierane koronkami i haftam i . 7 50—
Spódnice damskie pojedyncze . . 180
Spódnice damskie z haft. w staw ką 2 75
Spódnice damskie z haftowanemi

fa lb a n a m i.......................................  35(1 60 0
Spódnice damskie batystowe ubie­

rane haftami i koronkam i. . . 7 5 0 -  
Halki kretonowe kolorowe, sztuka 1 25
Halki satynowe kolorowe, sztuka 2 50
Halki wełniane kolorowe, sztuka 3D0-
.-■alki jedwabne kolorowe, sztuka 1000 
Chustkj webowe białe, tuzin . . . 2 50-
Chustki webowe kolorowe, tuzin . 2'75
Chustkj batystowe białe, tuzin . . 4 00— 
Chustki batystowe kolorowe, tuzin 4-00 
Pończochy b.ałe bawełniane, tuzin 6 00— 
Pończochy kolor, bawełniane, tnz. 7 00 
Pończochy niciane, tuzin . . 10 00
Pońśzochy jedwabne, para . . . .  2 50
Gorsety damskie, sz tu k a ................  2 25

i MĘSKA. U18 13 O
Skarpetki kolor, baw ełniane, tuz. 550— 
Skarpetki białe niciane, tuzin . . 7-r><) 
Skarpetki kolorowe niciane, tuzih 8 50- 
Skarpetki jedwabne, para  . . . .  300
Chustki płócienne, białe, tuzin ._ . 2 .50-
ChuStki płócienne kolorowe, tuzin 3 75
Koszule flanelow e.............................. 125-
Kołnierze szyrtyngowe, tu z in .....................
Kołnierze webowe, tuzin , . .
Mankiety szyrtyngowe, tu z in .....................
Mankiety płócienne, tu z in ..........................

—6-00
— 4 5 0
-  2-75 
—wi>0 
-1 -75

.jOf,
—600

- 12'00 
2-50 
375

15 00 
-250 
5-50 

- 6-00 
1500

- 3-00 
-7 5 0  
■ 1200
12’00 

-1000 
12-00 
1800 
4 00

-  6 00

10-00
12-00
1500
500

-6 5 0
8-00

-600
2 00
400
4-40
ti-00

wszelkich systemów i wentylacye,

♦♦ WODOCIĄGI ♦♦
klozety, łaźnie, łazienki, pralnie, susznie itd. itd.

OŚWIETLENIA GAZOWE.

Biuro i nieustająca wystawa nrzyborów instalacyjnych P r a w y c h  i zagranicznych:
K r a b ó w ,  ' i l i c a  - T a b U n  • n f t e p  N r .  16.

Nr. telefonu 385. 
K o s z to r y s y  b e z p ła tn ie .

1587 4 30

OBWIESZCZENIE.
ii. 2387. 1602 3 3

( f  & o & G & & 0 Q & o & & o t e o G & e o o G & e o & 0 ę

Ces. król. uprzyw . 9o
$ Fabryki Szkła taf lowego i Luster $
| K U P F E R  &  G L A S E R  £
/' Tamów-Dworzec. 185 74 96$
q  P. T. Publiczności potrzebującej szkła do okien i zwierciadeł, A  
A polecamy swe wyroby, które pod względem jakości A 
^  nie ustępują czesk.m i belgijskim. /jjj
Ó h h  Ceny bardzo niskie, <j
$  Główne sk łady: w  Krakowie, ni. Dietla L. 38; w e Lwowie, ul. Szpitalna L. 4. 2

/ w w n  o  A A A A A Z a A A A t f lŃ3 v  v  G O  w w  v v v v > T O W v ^

Środa, 15 Sierpnia 1900. 

Opuściło świeżo prasę:

Magistrat miasta Wieliczki podaje do powszechnej wiadomości, że 
celem w ydzierżaw ienia praw a propinacyi i poboru n a leży-  
tośc i propinacyjnej, tudzież praw a poboru dodatku gm in ­
nego W m ieście W ieliczce  wraz z Lednicą dolną i Mierżączką, 
na lat 6 tj. od 1 stycznia 1901 r. do 31 grudnia 1906 r., jak również 
celem poddzierżaw ienia  praw a poboru krajowych opłat 
konsu m cyjn ych  w pow iecie  sądow ym  w ie lick im , z wyłą­
czeniem gminy Lednicy niemieckiej i Zabawy, na lat 4 tj. od 1 sty­
cznia 1901 r. do 31 grudnia 1904 r. — odbędzie się dnia 31 sier­
pnia 1 9 0 0  r. w godzinach urzędowych przed południem do f  ©dżiny 
12ej w biurze M agistratu tutejszego druga publiczna licytacya za po­
mocą ofert pisemnych.

Jako cenę w y w o ła n ia  u stanaw ia  się obecnie pobie­
rany czyn sz  dzierżaw ny, a mianowicie:
a) z dzierżawy prawa propinacyi kwotę • K- 20.000 h. —
b) z dzierżawy prawa poboru opłat g m i n n y c h  od

wprowadzonych w obręb miasta trunków . . „ 22.337 „ 08
c) za prawo poboru opłat krajowych konsumcyjnych ., 9.000 „ —

Razem . . „ 51.337 * 08
od której wyżej licytować się będzie.

Oferta wniesiona, zaopatrzona stemplem na 1 K., winna zawierać:
a ) wysokość ofiarowanego czynszu dzierżawnego z prawa propinacyi, 

z prawa poboru dodatku gminnego i z prawa poboru dodatku kra­
jowego konsumcyjnego, ma być w każdej tej gałęzi osobno w ofercie 
wpisana słownie i cyframi;

b) wadyum od c e n y  wywołania w  wysokości 10°/u n13 albo w go­
tó w c e  lub w papierach publicznych w a r to ś c io w y c h  według nominalnej 
wartości do oferty dołączone;

c) oświadczenie oferenta, że mu warunki l i c y t a c y j n e  dokładnie są znane 
i że się tymże w zupełności poddaje, wpisane i własnoręcznym pod­
pisem zaopatrzone;

d) nareszcie, jeżeliby dzierżawca nie mieszkał w Wieliczce, ma być 
w ofercie dokładny adres zamieszkania podany.

Oferty, według tej formy sporządzone, będą w dniu wyżej wymie­
nionym do godziny 12ej w południe przez komisyę licytacyjną przyj­
mowane.

Według tej formy nie sporządzone i później wniesione oferty nie 
będą uwzględnione.

Resztę warunków licytacyjnych można przejrzeć w kancelaryi Ma­
gistratu każdego dnia w godzinach urzędowych.

Magistrat król. woj. gór. miasta Wieliczki,
dnia 7 sierpnia 1900 r. 

___________________________ Burmistrz: D r  Z. M łC Z łjń sk i.

przez 1552 3 10

Stanisława Bełzę*
Wydanie II.. wytworne, ilustrowane. 

Cena 4 korony.

P E N S Y O N A T  „ L I T H D A M "
w Krakowie, ul. Studencka 2,

położony w najzdrowszej i najpię­
kniejszej dzielnicy miasta — poleca 
elegancko umeblowane p o k o j e  na 
doby, miesięcznie i rocznie. 1294424

Zaklal artystyczno-fotograficaiy 
Edw. Pierzchalskiego,

K r a k ó w , u l. S ła w k o w sk a  27 ,
wykonuje najlepiej zdjęcia grup, tow a­
rzystw, cechów i t. d., najnowszym do­
tychczas wy nalozioriy ni aparatom mo­
m entalnym. Podejmuje sio również 
reprodukcji z obrazów , rzeźb , gipsu 
i innych kruszców. -  W ykonuje najle­
piej platynot.ypie, jak  również fotografią 

kolorowane w rozmaitych odmianach. 
Z a m ó w i e n i a  na prowincyę usKuttczn a 

natychm iast. 1596 2 25

Tylko do Igo września!
Do sprzedania  z  pow odu w y ­

jazd u  k a w ia rn ia  w raz z  restau - 
ra cy ą  w najruchliwszym punkcie mia­
sta. Urządzenie kompletne z bilardem. 
Zgłoszenia pod liter. J. K. 1554 przyj­
muje Administracya „Nowej Reformy."

1554 5 5

otrzymuje się przez użycie Kremu tw&rzo-
w e j o  4 ' W iś n ie w s k ie g o ,  który w prze- 
ciąfr k y k u  dni usuwa piegi, liszaje, w ągry 
I w s/e lk ie  wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białt

W  " K ra k o w ie  skład: .T. W iśniewski, S tra­
dom 7 droguerya; w t  L w o w ie :  Fridrich i 
Beacock, ulica H etm ańska Nr. 4; w  B o o h n f  ‘ 
Jan  Michnik, droguerya. — Z powodu licznych 
podrabiań uprasza się wyraźnie żądać „Krem 
Jakóba W iśniewskiego, m agistia  farm acyi.“ 
S ło ik  60 o e n tó w .  116 60 o

8 © © O © O O © © O © O 0 O

Paryż, Wystawa.
Pokoje i mieszkania umeblowane do 

odnajęcia od 4 fr. dziennie — komuni- 
kacya szybka z wystawą i środkiem 
m iasta — u p Wiśniewskiej, Rue Ren- 
neąuin 59. 926 35 o

© 0 O O O O G O G O O O O ©

APARAT FOTOGRAFICZNY
1 złr. 90 oentów  "KM

BŁYSKAWICA,
którym każdy bez wiadomości 
wstępnych może sporządzać kom­
pletne gotowe fotografie. Ł atw a 
prosta manipulacya. — Kozmif.r 
5 x 5 . Cena kompletnego aparatu  

fotograficznego z wszystkiemi przyboram i, z 
przystępnym opisem polskim , w eleganckiej 
kasecie złr. 1-90. Większy aparat z objekty- 
wem i licznemi przyborami 3 złr. Za skrzynię 
35 ct. — W ysyłka za pobraniem. 1425 6 6 

Jedyne miejsce zam ów ienia:
M. RUNDBAKIN.

Wiedeń, IX. B e rg g a m  3.

Z Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca drukarni L. K. Górski.

11757818


